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KATASTROFALNA BURZA V WILNIE* 

Podmyty dom rozsypał sig w gruzy. 
Wilno. 25 lipca. (Od w t kor.) Wczo 

raj po południu nad Wilnem rozszalała 
otl lat wielu nicnoto-wana burza. Uli­
ce w dolnych dzielnicach miasta 

zostały zalane w"dą. 
On wielu suteryn i m<eszkań wdarła 
się woda. W czasie burzv wskutek 
Podmycia fundamentów runął dom orz\ 
ulicy Wiłkomirskiej 161, w którym 
rozsypała sic najpierw Jedna ściana a 
ootem druga wraz z dachem, 
j Na szczęście ofiar w ludziach nie 

Wiele rodzin ewakuowano z zagrożonych mieszkań. 
Katedralnym z wody było. Na Placu 

deszczowej 
utworzyło się formalne Jezioro. 

Kilkanaście rodzin ewakuowano z za­

grożonych mieszkań. W parkach burza 
wyrwała wiele drzew z korzeniami. W 
okolicach Wilna spłonęło od piorunów 
kilka zagród. 

Krwawy strajk robotników tytoniowych. 
Komuniści nie dopuszczają do podjęcia pracy. 

Ateny, 25. 7. (Tel. 
ników tytoniowych 

wł.) Strajk robot-
w Kawallą przy-

Rew zje u księży, adwoKatów i dzienniKarzy, 
Masowe aresztowania w Hiszpanji. 

MADRYT, 25.7. (,pec. wiad. Echa). W 
ostatnifj chwili nodeazłu wiadomość z Ma­
drytu o aresztowaniach, które dotknęły o-
Rółem 500 ocób. W aamym Madryoie aresz­
towano 

117 podejrzanych osobników. 
należących do spisku. Policja dokonała licz 

Poszukiwania zatopionego skarbu. 

tTm 

nycb rewizyj n adwokatów, dziennikarzy, 
księży, studentów i robotników. W Barcelo 
nie policja zarządziła również liczne areez 
towania przyczem zamknięto 

główne biuro syndylnlistóu). . 
Takie w VM.n l / - - i Saragossie lokale syn-

dykaliitów zostały zamknięte. 

Gorąca prośba Trockiego. 
Chce gwałtem wrócić do Rosji. 

Dolar prywatnie 6,35. 

Nowy rekord, 

Ryga, 25 lipca. (Tal wŁ) Jak do-1 Eskadra U ma podjąć lot 
noszą z Moskwy, w t r a k c i e akcji oczy | w początku 1934 r. 
szczającej w łonie partji komuniatyca* 
lej stwierdzono, te członkowie są mało 
Wyksz ta ł cen i politycznie i nie ma ą zad-
Rfgo pojęcia o politycznych i gospodar­
czych 

zadaniach partji esy taż rządu. 
wiciu z pośród członków nie wiedziało! 
nawet jakie stanowisko zajmuje w par­
t j i Stalin, Molotów i t. d. 

Zarząd partji postanowił założyć spe-
cJalną szkołę dla elementarnego poli­
tycznego wykształcenia swych człon­
ków. 

Paryż, 25 lipca. (Od wł. kor.) Trocki 
*wrócif się do kierownictwa partji ko­
munistycznej w Moskwie z prośbą, by 
umożliwiono mu powrót do Rosji, a jego 
'Wolennikom 

udzielono amnestji. 
£artja komunistyczna dotąd nie udzie­
liła odpowiedzi. 

Moskwa, 25 lipca. Rosyjskie fabryki 
samolotów otrzymały zamówienie rzą­
dowe na budowę ?0 samolotów, które 
tworzyć beda eskadrę „Maksym Gorkij". 

biera 
bardzo ostre formy. 

Robotnicy wtargnęli siłą do fabryk — 
wtedy zostali przez wojsko i policję! 
otoczeni kordonem 1 zamknięci w obrę- j 
bie fabryk. 

Z powodu panujących upałów zabra- j W pobliżu holenderskie] wyspy Terscbe ling zatonął w roku 1799 angielski sta-
kło wkrótce robotnikom wody. Począt- j lek „Lutinc" z ładunkiem złota na po kładzie. Obecnie skonstruowano stalo­

wą wieżę, w które] wnętrzu po opuszczeniu na dno morskie nurkowie przy­
stania do poszukiwali skarbu. 

grupowy już 

kowo policja zabroniła dostarczenia ro­
botnikom wody, po pewnym jednak 
czasie pozwolono 'm wciągnąć linami 
wiadra z wodą, na które rzucali się 
spragnieni. , 

Mimo zawarcia układu, przewidują­
cego uregulowanie zatargu, komuniści 
nie dopuszczają do podjęcia pracy. 

Doszło do kilkakrotnych krwawych 
starć z policją. Władze zagroziły uży­
ciem siły zbrojnej dla stłumienia za­
mieszek. 

Obandażowany Mollison z małżonką 
przybył do Nowego Jorku. 

BRIDGE PORT, 25,7. (sp. wiadomość , mochodem 
Echa) Małżonkowie Mollison odlecieli wczo 
i'j i samolotem pasażerskim do Nowego Jar 
ku. Na lotnisko w Bridgć port przybyli sa 

towarzystwie pielęgniarek 
Mollison miał cała głowę owiniętą ban 

dażem i wyglądał na wyczerpanego. 

Niezwykłe tlo zbrodni. 

l i o i Ł u i m 11 
ojcem swego wnuka 

, Prywatnie dolar papierowy w żą­
daniu 6.40. w płaceniu 6.35: dolar zto-
jv w żądanfu 9.17. 
" "U angielski 

w płaceniu 9.15; 
w żądaniu 30 w pła­

ceniu 29.80; rubel złoty w żądaniu 4.88. 
w płaceniu 4.85: marka w żądaniu 
2-12 w płaceniu 2.11. za 100 franków 
francuskich w żądaniu 35.10. w płace­
n i 35. Bank Polski dziś w godzinach 
yąnnych płacił po 6.27. 

Mistrzowie kortu. 

Isoholio podczas biegu na 4 mile angiel­
skie (6437 ui.), który zakończył się lak 
Już donieśliśmy pobiciem rekordu Kuso-

emskiego w czasie 19, minut 1 sek. 

Wilno, 25 lipca. Ponurą zbrodnię wy-1 nowicz zbiegł na Litwę do swych krew 
kryła policja powiatu wileńsko-troc-1 nych. Na tem, zadawało się, sprawa zo 
kiego, zbrodnię, jakiej dotychczas nie J stała zakończona. 

Jednak notowały kroniki kryminalne na całym 
terenie Rzeczypospolitej. 

Przed 8 miesiącami — ścisłe 10 listo­
pada r. ub. na posterunek policji w Ru-
dziszkach wpłynął meldunek o tajemni-
czem zaginięciu mieszkańca wsi Ru-
dziszki M. W oj c i un o wic za. 

Zgodnie z zeznaniem żony Wojciu-
nowicza, mąż jej przed kilku dniami wy­
szedł z domu. rzekomo w celu załatwie­
nia jakichś sprawunków w Rudżiszkach, 
i od tego czasu 

wszelki ślad po nim zacinał. 
Wszczęte w te; sprawie dochodzenie 

policyjne nie doprowadziło narazie do 
wyjaśnienia tajemnicy Droga wywiadów 
oraz przez zestawienie pewnych faktów 
policja przyszła do wniosku, iż Wojciu-

we wsi Rudziszki, której 
mieszkańcem był Wojciunowicz, sąsie­
dzi szemrali, iż zaginięcie Wojciunowi-
cza ma zupełnie inny podkład. Sprawą 
tą, rzecz jasna, przejęła się rodzina 
Wojciunowicza, kóra zestawiając oko­
liczności wypadku, 

zaczęła snuć domysły. 
Pogłoski o powodach zaginięcia zain­

teresowały, policję powiatową, która 
energicznie zabrała się do wyświetlenia 
tej sprawy. 

Drogą wywiadów ustalono następu­
jące okoliczności: 

We wsi Rudziszki zamieszkiwała 
oddawana rodzina Piotrowskich. Wł. 
Piotrowski uważany był za człowieka 
zamożnego. Żona mu zmarła i Piotrów-

Policja na tropie sprawców zbrodniczego czynu. 

Pomnik rozerwany na cztery części. 
• • H H 1 Zbrodniarze spotrzebowali wielką ilość dynamitu. 

Anglicy Perry i Austin, odnieśli decy­
dujące zwycięstwo w półfinałach nad 
Amerykanami Alllsonem i Vino.cn M' 
"aryżu. Nie ulega wątpliwości, że Angli 

cy zatriumfują również w finale. 

Wielkie Hajduki. 25 lipca. Lotem 
błyskawicy rozeszła się po Górnym Ślą 
sku wieść o zbrodniczym czynie, do­
konanym w Wielkich Hajdukach pod 
Katowicami przez jakieś antypaństwo­
we elementy. 

Przy ul. Krakowskiej tuż przy gra­
nicy Wielkich Hajduk i Nowych Haj­
duk naprzeciw gazowni znaijduije się 
przy torze kolejowym mały skrwer, w 
środku którego stal pomnik. Na płycie 
tego pomnika znajdował sie następu­
jący napis: 

..Ku czci poległego tu w dniu 3 ma­
ja 1921 r. nieznanego Hallerczyka I 
Powstańca. Wielkie Hajduki 11 listopa­
da 1928 roku". 

Obok tej płyty stał postument, 
sokości półtora metra, 

zbudowany z betonu. 
Pomnik ten powstał ze składek pol­
skich organizacyj w Wielkich Hajdu­
kach. 

W nocy, około aodz. 12 min. 30 

wy 

mieszkańcy Wielkich Hajduk wstrzą­
śnięci zostali silną detonacją. Mimo że 

lokatorzy pobliskich domów zostali zbu 
dzetii zc snu, na detonacje nikt specjal­
nie 

nie zwrócił uwagę. 
gdyż wtpobliżu od dłuższego już cza­
su rozbierano starą kopalnio „Piast", w 
związku z czem rozmaite detonacje by­
ły na porządku dziennym. 

Dopiero nad ranem około godz. 6 
patrolujący posterunkowy zauważył, 
że jakieś zbrodnicze ręce wysadziły w 
powietrze pommik. Zawiadomił on na­
tychmiast swoje władze przełożone, 
które wszczęły energiczne śled/:two. 

Stwierdzono, że zbrodniarze podło­
żyli większą Uość materiału wybucho­
wego doprowadzili lont długości około 
2 metrów. Przy loncie zapalili świeczkę 
która umieścili w blaszanej puszce, by 
nikt z przechodzących 

nic zauważył światła. 
Nasteronie lont przywiązali w połowie 

świeczki. Ody świeczka do połowy się 
spaliła zapalił się równocześnie i lont, 
poczem nastąpił straszny wybuch. Jak 
z tego wynika, od czasu prac przygo 
towawczych do wybuchu minęło oko 
ło pół godziny czasu. 

Pomnik został doszczętnie zniszczo­
ny. Silny postument został rozerwany 

na cztery kilkacentnarowe kawały, 
które siłą wybuchu zostały odrzucone 
o kilka metrów w bok. Pozatem mniej 
sze kawały rozprysły się po całym zie 
leńcu. Wynika z tego, że pod pomnrk 
podłożono bardzo wielką ilość mater­
iału wybuchowego. 

W związku z tem policja przepro­
wadziła szereg rewizji domowych, o-
raa aresztowała kilka osób. W czasie 
rewizji znaleziono wicie obciążające­
go materiału. To też sprawcy w n a j ­
bliższych dniach zostaną ujawnieni. 
Ze względu na dobro śledztwa dal­
szych szczegółów oodać chwilowo nie 
mażemy. 

ski mieszkał wraz ze swoim synem <v 

chałem oraz córką Anielą — niezwykle 
urodziwą dziewczyną, którą ojciec ota 
czał szczególną troską. 

Mieszkańcy wsi Rudziszki iut o d 
dawna zwrócUi uwagę na dziwne stosu" 
ki panujące pomiędzy ojcem a córki). 
Stary był o nią bardzo zazdrosny i aie 
pozwalał spotykać się z chłopcami, któ 
rzy chętnie wyróżniali przystojną dziev 
czynę. Aniela Piotrowska, z m u s z e ń , 
przez ojca, prowadziła zupełnie imw 
tryb życia, niż jej rówieśniczki, z kló-
remi Piotrowski zabraniał jej się p r zy 
lażnić. 

Dlatego też we wsi ze zdumieniem 
zauważono pewnego dnia, iż tak strze­
żona przez ojca Aniela zaszła w c i » V . 
a po pewnym czasie powiła syna. Za­
częto szemrać iż ojcem dziecka 

jest rodzony dziadek. 
Pogłoski te przez dłuższy czas n ; ' 

wychodziły poza obręb wsi. Niebawem 
Piotrowski zdecydował sie ddać córkr 
zamąż za niejakiego M. Wojciunowicza. 
który zgodził sie ooślubić skompromi­
towana panne Ślub odbył sie w pier­
wszych dniach sieronia. Na trzeci zaś 

i miesiąc po ślubie Wo;ciunowicz zagnał 
ooczem żona jego powróciła do dom--
?wego ojca. 

(Dokończenie na str. 2-ej\ 

Zwycięzca .Tour de France" 

Francuz Spelcher odniósł zwycięstwo 
..w: Tour de Franqe'\ 
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Niezwykłe tło zbrodni. 
Kr. 20S 

(Dokończenie ze str, 1-ej). 

W trakcie dalszego dochodzenia 
wyszła naiaw zbrodnia. Policja ustali­
ła, iż Wojciunowicz został zamordo­
wany. 

Jak sfe okazało, mimo oddania cór­
ki zamaż. ojciec-zboczeniec nie chciał 
wyrzec się dalszych z uda stosunków 
miłosnych. Na przeszkodzie temu sta­
nął zięć. którv wiedząc dobrze o kur­
sującej pogłosce, zabronił żonie widy­
wać sie z ojcem w czasie swojej nieo­
becności. 

Wówczas stary Piotrowski posta­
nowił pozbyć się niewygodnego zięcia. 
W listopadzie r. ub. 

zamordował k o 
przv współudziale swego syna Micha-
'a. Zwłoki zamordowanego wywiózł na 

polamke leśną, położoną 2 kilometrv za 
wsia i zakopał je. Po dokonaniu tej 
zbrodni sprytnie rozpowszechnił po­
głoskę iż zięć jego 

zbiegł do Li twy. 
Władysława oraz Michała Piotro­

wskich aresztowamo. Narazie wypiera­
li się winy. W ogniu pytań jednak o-
baj prryzinaH się do popełnionej zbrod-

' ' Starv Piotrowski usprawiedliwia! 
się, iż bardzo kochał swoją córkę i za­
murowa ł zięciu \KZ*.L zazdrość. Przy­
znał sic również, iż fest oicem dwulet­
niego dziecka własnej córki. 

Sprawców ponurej zbrodni, decyzja 
władz sądowo-ślcdczvch osadzono w 
więzieniu Łukiskicm. 

Szczątki tragicznie zmarłego Woj-
ciunowicza odnaleziono. 

Aresztowanie herszta krwawej szajki* 
Wielokrotny morderca w ręku policji. 

Strzały w kasynie wojskowem. 
Niepoczytalny występ oszalałego sierżanta. 

Katowice. 25 lipca. W kasynie woj 
siśowctn przy ul. Raciborskiej w Ka­
towicach wybuchła sprzeczka, a na­
stępnie awantura na tłe osobistem. 

Sierżant Józef Nowak widocznie w 
przystępie szału, dobył rewolweru i 
''udał szereg strzałów, raniąc 

czterema kulami 

sierżanta Szypułę i szeregowca Hoff­
mana. 

Furjata ubezwładniono i odstawio­
no do aresztów wojskowych, a ran­
nych odwieziono do szpitala wojskowe 
go. Dochodzenia prowadzi żandannerja 
wojskowa. 

Afera stemplowa w stolicy. 
Aresztowanie urzędnika Izby Skarbowej. 

Mieszkańcy Mszany Dolnej i okolicy 
żyją pod wrażeniem sensacyjnego ujęcia 
od dawna poszukiwanego groźnego ban­
dyty ł wielokrotnego mordercy Antonie­
go Szczerby-Zawilińskiego, herszta krwa 
wej szajki bandyckiej złożonej / Cvga-
nów. która stała się postrachem ca ł <j 
tjo Podtatrza, Spiszą i Orawy Bandyta 
Szczerba został ujęty po dłiiffiei i żmtid-
nej obawie, która trwała o k o ł o 7jjo-
dzin w Lubomierzu ; ncd Radykaczem, 
gdzie mieszkał wraz zc swo*ą kochan­
ką Antoniną u gospodarza Sebasłjana 
Bajdzika. Bandyta ulokował swoją kry­
jówkę 

w podwójnym szczycie dachu. 
Ujęcie drożnego bandyty nastąpiło mię­
dzy godziną 19 a 20-tą w chwili, gdy 
ten szedł z* swojej kryjówki do izby 
gospodarskiej, gdzie swojej kochance sta 
wiał cięte banki. 

Naprzód do izby wszedł komendant 
posterunku z Niedźwiedzia Kraak.. Na 
Na widok policji bandyta usiłował ra­
tować się ucieczką przez okno. jednak 
został ujęty w otworze okna przez 
stojącego na czatach za oknem poste­
runkowego Zabawę. W kryjówce ban­
dyty znaleziono dwa nabite mauzery i je­
den karabinek przerobiony z karabinu 
woskowego, wiszący u stropu, nadto kil 
kadziesiąt sztuk naboi, poza tern obfity 
łup bandyty, jak kożuchy góralskie, cu­

chy, złote zegarki i t. p., które to rzeczy 
przewieziono na dwóch furmankach na 
posterunek policyjny. 

Wraz ze Szczerbą, którego skuto w 
podwójne kajdanki, aresztowano jego 
kochankę Antoninę i owego gospodarzu 
Bajdzika. który bandycie udziela! pi , 
cały rok schronienia. Wszystkich prze­
wieziono z Lubomierza do Mszany Dol­
nej, rkąd po wstejMiem śledztwie prze­
transportowani zostaną do więzienia w 
Nowym Sączu. 

Jak wiadomo, za ujęcie bandyty wy­
znaczyły władze polskie 1.000 zł., zaś 
czechosłowackie 15.000 koron czeskich. 

Straż na zgliszczach. 
Łódź, 25 lipca. Dogaszanie zgliszcz 

fabryki braci Piotrkowskich, przy uli­
cy Pomorskiej 141. która spłonęła w 
niedzielę wskutek uderzenia pioruna, 
trwa w dalszym ciągu. Dziś na zglisz­
czach' czuwa III oddział straży, który 
dalej pracuje nad gaszeniem płomieni 
wydobywających się z pod ponadpala-
nych bel bawełny. Akcja ta potrwa 
prawdopodobnie do wieczora. 

Dogaszanie zgliszcz składu bawełny 
Gotlibowskiego, który spłonął od fabry­
ki braci Piotrkowskich, zostało ukoń­
czone ostatecznie dziś r a u O o ^ M 

U A H S Z A W A , 25.7 WłuUiu śletiete wy­
k r y ł y ernrttcyjna aferę t e maczkam i stem-
j»(*».-. t• <t nu wi'-k-/<- sumy. 

Został w /.wi.i/.ku z tem aresztowany u-
r i ę d n i k l/.l»y Skarbowej w Warsiawie p. 
i. 1 ' ..ni k Do f u n k c j i p. ()r t ,u i iku należało 
przyjmowanie rozmaił) dt podań. Dobru! 
on ?ol)ic wspóln ika w osobie n ie jak iego San 
km Alsp«ktora. ( idy na rece Organku wp ł ) 
wały podaniu, na k tó rych nalepione b ) l \ 
maczk i stemplowe nu większe sumy. Orf;.i 
Dek erywa! je i zastępował i i i nemi , dofttir-
Rsanemi mu przez Alspektorn. 

I t \ ł y to znaczki już raz użyt* , z k tóryc l i 
n<yt(Vib2nftf> picczfeie. 

Miii; u jawniono w Banku Z ic in iuńsk im 
W nvia.iku t sprawę osadzono w więzie­
niu Organku i A lspektorn, a pozatem ures/ 
inwano również wiuecicieU akkpu przy ul. 

iWiętokrzysku- j Staniehwu ( esarakiego, k tó 
rr-jro następnie zwoln iono za kaucjo. Kalste 
rze operowal i g łownio snaczkumi po .r>() zł. 
DoclioHzenie w tej sprawie jest i-szcze w 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Specj chor. wenerycznych, skór-

uycb, włosów ( p o r a d y seksualne) 
Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przy jm u je od '.' do 11 rano I od H do 8 wler* 

* niedziel* i święta od 10 do Vi w po l 

DOKTÓR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i mociopłclowych 
P o ł u d n i o w a 2 S , t e l . 2 0 1 - 9 3 
f r iT iamte od 8 — 11 rano od 5 — 8 wiaci . 

w niedziele i święta od 9 — l. 

B i n r e d s t e n n l k ó w I e g ł o a s e ń 

. P R O M I E Ń " 
sal. M . D « b k e v e k t 

tódf, Piotrkowska 81, t«L U2-98 
l d a l e * i | . p a U n a r . i t * ». • , aapra 

• • d u l . di iel plaat fraasssklsb i aaflalskUfc. 
ta k t ł ra a r i y j * e j * Łaskawa Ztaaaaia waial-
l ia l afasosiaraty. aras ak Sotrakciaa aa 
aratyatkia kratowa. 

Peeadt* paaia4a aa ibiatfsle data «T-
lte« ł a i t i a l l aeAdU 

Brutalny napad na synową' 
Kobietę przewieziono do szpitala. 

ŁÓDŹ, 25 l ipca. Zamieszkały we w i i O 
lecbów Ma ły , gni. Wiskitno, pow. łódzkie­
go Goss Józef na t le porachunków mająt­
kowych pob i ł do t k l iw ie swa aynowa Stefa-
n ję '.1..M11, , i . Porywczy teść wykorsyatuł 
hwiJę, g<Jy domownicy zajęci b y l i śn lwami 

w po lu i poehwyciwezy drag zaczai w nie­
miłosierny sposób snęcać się nad chorowitą 

- « X a 

k o L k t ą . Gdy ta n ieprzy tomna upadła na 
izieniię, Goss przerażony dokoirUnym czy­
nem zbiegł, (rossowa odniosła c i ę ł k i c obra­
żenia c ia ła. Zawezwany lekarz pogotowia, 
po udz ie len iu pierwszej pomocy, przewiózł 
p o t n i i i . i v . n . i niewiastę, na kurac ję do szpi­
ta lu. 

Zbiegłego <.i«--.i poszukuje po l ic ja . 

lud; lip 

Lir. med. 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e . 

Z a w n d a s k c m 1 4 
telefon 166-H5. 

"rzełmute od S do is ratNi t od 8 dn 8 wieczoi 

DR. MED. 

M. FELDMAN 
a k u a a c r - g i n e k o l o g 

Z a w a d z k a l O . 
Telełon 155-77 

Pnyimuia od 10 — 12 i ed 3 — t pot. 

D r . mad. 

L. B E R M A N 
p o w r ó c i ł 

. S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e a e r y e s z s y c b 
s k ó r n y c h i m o c a o p i c l o u r y c h 

C E G I E L N I A N A 1 5 , tel.149-07 
rrzyimuia ad jodz 8-ai do 11 ai i ed 4-ej do 

8-a « oiadziala i swięt. od rfodi 9-e do 1-aj. 
U l a n i e z o m o ź u y c h c e n y l e c z n i c . 

DR. MED 

M . G Ł A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 6 4 . 

t e l a f . 1 8 5 . 4 9 
przylmu a od l t — 2 i ad 7 — 8'/> wicem, 

w niedziele i iw «t* ed 10 — 12 w pol 

DUKTOR 

H Ó Ź A N B R 
Narutowicza 9. Te l . 128-98. 

Choroby weneryczne, 
moczopłclowe I skórne. 

' ' . muje ed t - 10 taao i 6 —9 po a 

Dr. med. 

HALTRECHT 
p o w r ó c i ł 

Choroby 'skórne weneryczne 
< moczopłclowe. 

Piotrkowska 10. Te le t . 245-21 . 
Przytonie od 8 do 11 rano i od 1 do 2 po po) 

W oledzfele I święta od 10 do 1 w pol. 
D l a b e z r o b o t n y c h c e n y l e c z n i c . 

Doktór 

Jan Dobrowolski 
Choroby skórne i weneryczne 

przeprowadził się 
•BaM^Brot U, te ł . 1 1 8 - 0 4 

Dr. med. Henryk 

ZI0MK0WSKI 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 
6-go Sierpniai 2 
p r z y m u e o d 2 - 4 I o d 8 — 9 w l e c z . 

iiiicsŁKaia l>r?-v rod.zicach w domu przy 
ulicy 28 pułku Strzelców Kaniowskich 
Jo. Wczoraj Gutmauowa dowictlBiała 
się. ii jej synek, który poaostał pwy 
. i i t ; /tt ciężko zachorował. Gulmanowa 
i:dała się do mieszkania ex«mcza przy 
triicv Dobrej 6, 

celem odwiedzenia dziecka. 
Gutiiiaii oraz kochanka Jejro nie po­
zwolili matce zbliżyć sie do łóżka cho­
rego dy.iecka, a kiedy zrozpaczona ko­
bieta zagroziła interwencja, policill. Ko-
chankowie rzucili się na nia I dotkliwie 
potttfbowati, poczem 'wyrzucil i t mie­
szkania. tJpBaŁaw J 

Gutmanowa odniosła poważne oka­
leczenia Kłowy. Pomocy udzielił jej 
lekarz pogotowia. Awanturnicza pani 
kochanków zajęła sfe nolicja. 

Przed dworna duiiami u 
lokatorów przy ir1lcv Za' iei 23. 

zamieszkał w charakterze sublokatora 
jakiś młody człowiek izraelita. Wczo­
raj wieczorem mężczyzna ów, korzy­
stając z chwilowej nieobecności domo­
wników, powiesił się w mieszkaniu. 

Właściciel mieszkania po nt>v\ rocie 
do domu zastał już 

sine zwłoki denata. 
Lekarz pogotowia ratunkowego stwier 
dził zgon nieznajomego. Zwłoki wisiel­
ca zabezpieczyła policja do czasu prze 
prowadzenia oględzin komisji sądowo-
IckarskleJ. Najdziwniejszym łest fakt. 
że właściciel mieszkania nie zna nazwi 
ska samobójcy i przyjmując go na mic 
szkanie nie uważał za stosowin* zapy­
tać o to. 

W lesie na Zdrowiu została napad­
nięta ł pobita przez nieznanych spraw­
ców 35-Ietnia Stanisława Tomiak, han­
dlująca, zamieszkała przv ulicy Kra­
kowskiej 52. Poszkodowanej udzielił 
pomocy łckarz pocotowla. 

Życie Pabianic, 

Pierwsze ofiary redukcii. 

DR* h N A D E L 
akusser — ginekolog 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 
przeprowadził sie. na 

A n d r z e j a 4, 
tclef. 228-92. 

Dr. Med. 

M K L A C Z K O 
p o w r ó c i ł . 

Chor uszu, nosa, gardła f krtań' 
Piotrkowska 99, teief. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 1 i od ó — 7 po pot 
Ceny lecznfcowe. 

Pabianice, 28. 7. Ostatnie dwa tygo­
dnie, które upłynęły pod znakiem wy­
mówień 14«to dniowycb, są w obecnej 
chwuj bolesnym ciosem dla szeregu 
.kaczy. Wobec zdecydowanej, i ener-
gicznaj odmowy w związku obniżeniem 
zarobków robotnikom, przemysłowcy 
stosują represje jako jedyny środek na 
zmuszenie robotników do pójścia r a 
ustępstwa proponowane przez niektó­
rych fabrykantów. Wielce ciekawy wy. 
padek mamy do zanotowania: 

W ubiegłą sobotę w firmie Stalli 
przy ul. Kilińskiego robotnicy zajęli 
odmowne stanowisko w stosunku 

do proponowanych obniżek 
przez fabrykanta. 

Stahl oświadczył, że o ile robotnicy 
pójdą na ustępstwa, to dla wszystkich 
tkaczy znajdą się odpowiednie roboty 
na krosna, jeżeli zaś nie ustąpią od 
umowy zbiorowej będzie zmuszony 
niektórych robotników zredukować. 

Oświadczenie przemysłowca nie da­
ło na siebie długo czekać, bowiem Stahl 
mszcząc się za odmowę zredukował 10 
tkaczy. 

Robotnicy . zredukowani przyjęli 
oświadczenie fabrykanta ze spokojem, 
uważając, żc lepiej poczekać, niż przez, 
złe posunięcie, zignorować zdobycze 
umowy zbiorowej. 

Jednocześnie robotnicy przez usta 

swych delegatów oświadczyli p. Sta-
hlowł, że o ile nadejdą większe tran­
sporty przędzy w pierwszym rzędzie 
prawo do przyjęcia do fabryki będa. mi.c 
li zredukowani robotnicy. 

Na wypadek przyjęcia w okresie 
braku,prący nowych . robotników, za­
trudnieni w wyżej wymienionej firmie 
robotnicy poprą swoje stanowisko straj 
kiem. , 

Podobny wypadek zdarzyłrsię w 
firmie Lidzbarski z tą jednak różnicą, 
że robotnicy przystąpili, z dniem dzi 
slejszyni do strajku. 

ZŁODZIEJE „PRACUJĄ". 
Pabianice 25 7. W nocy nieznani 

sprawcy usiłowali dokonać włamania 
do sklepu Nr. 22 w Bychlewie, należą­
cego do Spółdzielczego Stowarzysze­
nia Spożywców „Społem" w Pabjani-
cach. 

Pracownik sklepowy słysząc po­
dejrzane szmery 

wszczął alarm. 
który spłoszył „operatorów". 

Okazało się, że została już wyjęta 
szyba w jednym z okien. 

Należy zaznaczyć, że jest to już* 
trzecie z rzędu usiłowanie ograbienia 
tego sklepu — jednak zawsze bez re­
zultatu 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(— h o c k i pnyhyl jui do Manylji > 
wbrew p ie rwo tnym przypuszczeniom nie W> 
mieszkał na Korsyce, lecz wg łęb i Franc j i . 
.Miejsce p o b ) t u zostało u t r z j m u n c w ta jem 
nicy . 

) Wczora j odby ło się posiedzenie te 
pi cBŁii tualou wszystk ich gmin żydowskich 
v "> l k i«M Br\(Hł» i celem omówien ia i po 

;cja uchwał w sprawie zbiorowego boj-
ko tu Kospodarczego N iemiec przez żydów 
• lugie i rk ich. 

lieprezentaiici żydów *angiel*kich wypo­
wiedzie l i s i r p rzec iwko zb iorowemu b o j k i 
t ow i , wobec czego zwolenn ikom akc j i boj 
k'i»i»w j pozostaje jedynie droga nacieki 

moralnego w k i e r u n k u bojkotu indywidua, 
nego. Decyzja wczorajsza grozi poważnyo' 
.roztamcm wśród żydów angielskich,. 

) W* związku z gwałtowna, akcja, lot 
tacza, i /..."In n iemieck iego, b r y t y j sk i ci iurgt 
d'affaires Newton , in te rwen jowa ł wczoraj 
W urzędzie spraw zagrań. W swoim de 
ina rd i c Newton zt iprotestówał przec iwko tu 
powiedz] Goer inga, dotyczącej zamówień a* 
molo tów dla p o l i c j i , co stanowi łoby po 
gwałcenie Uukta tów pokojowy c l i , 

(—) Generał U a lbo, k tó ry inń i ł wystarte 
wać w środę, na czele owej eskadry w powro 
tnł ł drogę, wst rzymał pizygotów auia do od­
l o t u . Zw łoka spowodowana zosltila uiepo-
u iyś lnemi wiadomościami o stanie pogody 
na oceanie. Generał i i a l bo postanowi ł czc 
kuć na pomyślno wa runk i atmosferyozne, 

(—) W B ia ł yms toku spłonęła trzypię­
t rowa t o b r y k u włók iennicza bzp i ry . straty 
wynoszą pó ł tora m i l jona z ło tych. 

(—) l ' r zes Brześć przejechał w drodze d'0 
Pińska ks. ku rdyna l H l o n d i rewizyta do ke 
biskupa Buk raby . Z Pińska ks. prymas uda 
się. do m a j ą t k u pp . b k i r m i u i t ó w do Molo 
dowa, gdzie odp raw i t rzydniowe rcko lckc j * 
dla z icni iuustwa. 

Ks. prymas I I l o n . i po raz pierwszy od 
wiedza wschodnią połać k r a j u . 

(—) katas t ro fa lny pożar, j u k i od p ióru 
na powstał na u l icy Pomorsk ie j 141 w fabry 
cc f i r m y Bracia Piot rkowscy, U. Fuks i 
b-ku t rwa ł jaszcze przez cały dzień wczoraj 
«zy. 

k o m i s j a przeprowadzi ła szczegółów ą lu 
strację pogorzel i . 

Badauia usta l i ły , że fabryka ciyunu by­
ła na trzy zmiany i pracowało w n ie j S2U 
robo tn i ków , k tó rzy z powodu zniszczenie 
warsztatów pozostal i bez prucy. 

Spłonęły dwa t rzyp ię t rowe b u d y n k i , tak 
iż ocalał uiski budynek mieszczący kanio1 

f i r m y . D«l»/e dochodzeniu ustal i ło dwie M 
zy, w p rzyb l i żen iu stwierdzające z jak ieb 
powodów nasię p i ł o uderzenie p io runów, k u 
re by ły przyczyna pożuru. 

Ponieważ w budynek fabryczny uderzy­
ły dwa p io runy , którw po przewodach elek­
t rycznych dostały się na par ter i tani spowo 
dowały zapalenie się przędzy, ustulono, n 
l-o stało się to z powodu n iekon t ro lowan i * 
p i o runoch ronu , k tó ry od 2-u l a t poiosta* 
wał w zan iedban iu , 2-o że jeden z lokato­
rów sąsiedniego b u d y n k u umieści ł kortu< 
anteny na dachu fab rycznym, wyjeżdżają*' 
zaś na letn isko nie uz iemi ł anteny rad j« 
we j . 

DR. MED. 

N I C V I « \ i $ K I 
ul. Andrzeja 5. Tol . 159-40 

Choroby skórne* weneryczne. 
< moesopłciowaj. 

Prt»lmule nl M o I M wt I do * w-
W nlejtłcls » lwięta ad * - l s». 

Komunikacja Autobusowa 
ŁÓDŹ-BRZEZINY 
Autobusy do Brzezin odcliodza z postoju wla* 
nego przy ul. BrzezJńskiel Wr. 144. Odlard c< 
ssodzlnc. poczuwszy od godz. 8-el rano do 2 1 - e 

wlecz. Dojazd tramwajami Nr . 1 1 6. 

7ła~afrk WZUTERJĘ, SREBRO 
lombardowe k u p u j * I 

kwi ty 
kupują I płaci 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 
J. F i j a ł ko . P i o t r k o w s k a 7. 1 

U ź w i t - k o w y k i n o - t e a t r • i * 

1 
l Ś C I G A N A P R Z E Z Ł O S 
n ^ h e i i ! . t a D C e r k i 1

k n b a r ' l o u e J - "• ' "">"ej aamotole nu pastwę rozbostwio-

C k f # r a „ , u » « k , u 1 Mdza miloaci... oto treść teSo n r e f - M * , ' 
l rzapickna %rn. Niebywała wystawa. 

Ceny pomimo wielkich kosztów zniżone 

M a d a m e G u i l l o t i n e e I?. PA rs,t pierwszy 
« w Łodzi 
II Ploraieąny romans arystokratki z rewolucjonistą. W roli g łównej : K s . 
y H e t . l a e C a r r o l , B r l « n A h s r a a patner M a r l e n a ; D i e t r i c h . 
• . . . Mllońć za cenę hańby i śmierci, 

na Iseaus • ' ' M t i
 l,--C,°tr*m

 1 aktualności krajowe. 

SPIS zapowiedzi Nr. 118/33. Zapowiedi 
Podaje się do wiadomości, że 1. abtol' 
went Uniwersytetu Adam Kaufman, ka" 
waler, zamieszkały w Łodzi, Aleja l'ic 

Maja nr. 37, syn zmarłego w Łodzi prze 
mysłowca Maurycego Kaufmana i jegc 
pozostałej żony Róży z domu Weinsteif' 
zamieszkałej w Łodzi, 2. Pereł Paulin* 
Tyllerówna, panna, zamieszkała w OstrC 
wie, Składowa Nr. 6, przedtem w Łodz> 
Tramwajowa 11, córka zmarłych mai' 
żonków przedsiębiorcy budowlanej 
Chaima Ichela Tyllera i Frajdy Cha ii * 
domu Przedborska, ostatnio zamieszka­
łych w Łodzi, chcą zawrzeć związek ma' 
żeńslu. Obwieszczenie zapowiedzi winn* 
nastąpić w Ostrowie i gazecie ,JEch« 
Łódzkie". Ostrów, (Wlkp.), dnia 18 Hp' 
ca 1933 r. Urzędnik Staną Cyw i l ne j 
W zastępstwie (Koźlcckil. 

ZAGINĘŁA suczka, czarna, podpalana, 
rasy piuczerek. Proszę o odprowadze­
nie lub wskazanie posiadacza za choj-
nem wynagrodzeniem. Ul. RoWcmska 6 
Sikorski. 

Lir 

POKÓJ z kuchnią do w y n a j ę c i a od za -
Otfi 2 g ! 6 i ^ k a ^ u j K i ^ m o ś ć ^; §k]epife 

http://paUnar.it*


'ycle Warszawy w ki lku 
wierszach. 

K R A T E C Z K I . 

ole miękki rosół. 

Linje autobusowe prowadzone przez 
'wiązek Stowarzyszeń Przyjaciół Wiel­
kie) Warszawy, łączące przedmieścia za­
niedbane zupełnie pod względem komu­
nikacyjnym wykazują z miesiąca na 
miesiąc coraz większy rozwój, oraz 
zwiększającą się frekwencję osób ko­
rzystających z taniej i szybkiej lokomo-
c l ' , stworzonej przez Związek. Staty­
styka ruchu na linjach autobusowych 
związku sporządzona za miesiąc czer­

niec r. b. daje następu-ące dane cyfro-
| wc: osób przewieziono 200.858 przy wy 
I Mazanych 110.537 wozokilometrach prze-
i biegu. Od czasu zaś zorganizowania 

Pkrwszej linji autobusowej Związku 
do dnia 1 lipca r. b. przewieziono na l i ­
cach Związku ogółem 2 .684914 osób 
Przy wykazanych 1.520,863 wozokilome-
' rach przebiegu. 

• * » 
Min. przemysłu i handlu przystąpiło 

*° rozpatrywania ofert na budowę dwu 
V;'clkich okrętów transatlantyckich i 
' rzech okrętów mniejszych, przeznaczo­
nych do Kursowania po wodach europej­
skich. Oferty na budowę tych okrclóiv 
odesłane zostały przez stocznie wło­
sie, holenderskie, angielskie i duńskie 
^4 zaproszenie władz polskich przybyli 
«o Warszawy trzej angielscy zaprzysię­
żeni eksperci okrętowi, których zoda-
n ,cm jest zbadanie ofert pod wzgh.Jem 
'achowym i pod względem ceny. Opin i 
*ksperlów angielskich oczekiwać nalc-
*y w najbliż*zvm czasie. Decyzja, co do 
'"yboru stoczni, zapadnie niebawem, tak, 
aj)y budowa okrętów rozpocząć się mo-
'Ja jeszcze przed jesienią r. b. Zarówno 
n';i"ęty transatlantyckie, jak i okręty 
Mniejsze b?dą typu towarowo - pasa-
*<Mkiego. Budowa okrętów przewi-
'•zic.na jest na okres 2-ch lat. W między­
czasie na linji Gdynia-Nowy Jork kur-
tQwać będą dotychczasowe okręty ,,Ko 
<c»uszko" i ..Pułaski", które po wybudo­
waniu nowych będą z tej linji komtinika-
cyinej wycofane i obrócone na urucho-
""^nie nowci linji komunikacyjnej.. 

• . • 

. W przemyśle budowlanym w Warsza 
j '5 daje się zauważyć w ostatnich 
•oinch coraz większe naprężenie skut­
y m braku umowy zbiorowej, co po­
woduje stale nieporozumienia na tle 
Piat. Organizacje robotnicze omawiają 
*Prawę ewentualnego podjęcia akcji 
'^ajkowei, celem skłonienia przedsię­
biorców do zawarcia umowy zbiorowej. 

• • • 
. mocy porozumienia władz bez-

P'«"czcństwa z wydziałem przemysłowym | 
^Jjistratu przeprowadzano jest obec-

rejestracja tragarzy ulicznych. Zaz-
n a c * V ć przylem należy, że ty lko ci tra­
c z e , którzy posiadać będą numery i 
*HHymacjp. będą moyli przyimować ro-
ł°te ze stacii tragarskich. Ilość stacji 
^ n o s i około 200.. Każdy tragarz otrzy­
muje wskazane miejsce postoju. O ile 
'•tfosi się na inną stację wówczas będzie 
) r*ez oolicic zatrzymany. Układ slaci 
zstąpił w porozumieniu z organizacjami 
' *Wodowcmi. 

Najlepiej można się przekonać czy 
jest lato w restauracji. Kiedy za dopłatą 
50 lub 75 groszy otrzymać można do 
obiadu kawałek chudego, jak śmierć 
kurczaka, lub plasterek suchej kaczki — 
oznacza to, że jest początek lala. Kiedy 
dopłata ginie, a kurczaki stają się z 
chudych twarde i łykowate, dowodzi to. 
że 

lato jest w pełni. 
Gdy pojawiają się młode gąski, można 
stwierdzić z całą stanowczością, że la­
da dzień lato się skończy. Kończą się 
jednocześnie: zielona sałata i kompot 
z truskawek, który zwykle zaczyna się 
na dzień przed skończeniem sezonu na 
ten wodnisty i zapiaszczony zresztą o-
woc. 

Owoce latem są przedmiotem stałych 
pożądań mieszczuchów. Ale te pożąda 
nia bywają zaspakajane w sposób zu­
pełnie swoisty. Przez trzy czwarte lata 
nasze krajowe, podłódzkic owoce, rosną-

.ce w byle Psiej Wólce, słowem trus­
kawki, czereśnie, agrest, porzeczki i 
maliny są tak drogie, że ich nie można 
kupować, ieśli się niema codziennej oka­
zji do popełnienia ;akieiś defraudacyjki. 
Przez pozostała część lata truskawki są 
już tylko wodnistą, zgniecioną masą o 
jakimś naftowym smaku, słowem nie 
nadają się 

wojjóle do jedzenia, 
inne zaś owoce również zawicraią wię­
cej kurzu j brudu niż witamin i obejrza­
wszy sobie kilka wystaw sklepowych, 
dostaje człowiek wstrętu do krajowych 
owoców na cały rok. 

Dlatego z letnich utensyliów wybie­
ram sobie zazwyczaj raczej drób niż o-
wocc, na które apetyt odkładam do je­
sieni, kiedy można iuż zjeść solidne 
jabłko, lub mądrą gruszkę. 

Drób wprawdzie jest mało uroz 
maicony, składa sic bowiem wyłącznie z 
kurczaków, których nic lubię, jest w 
nich bowiem więcej kosteczek niż mię­
sa, słowem dużo hałasu o nic, chęlnici 
natomiast napełniam mój brzuszek do­
brze wypieczoną kaczuszką lub 

chrupiącą gąską. 
Latem jest jeden poważny kfopot: 

czem ,.podlewać" taką gąskę lub kacz­
kę, kiedy wiadomo, te owe stworzenia 
lubią pływać, / drugiej zaś strony tru­
dno jest przecież latem, kiedy jest go-
rąćo. duszno i parno, pić ordynarna, 
wódkę. Kaczuszka woli pływać w ja­
rzębiaku, .starym naturalnie i mądrze 
wytrawnym, gąska zaś w starce, 
względnie w ..izdcbmnku". Trunki tc 
musza. być. rzecz prosta, dobrze za­
mrożone, niema bowiem nic ohydniej-
szego niż ciepła wódka, zwłaszcza la­
tem. Jarzębiaku, czy śliwowicy nie na­
leży jednak tak silnie mrozić, jak wód­

ki czy szampana (obydwa są ordynar­
ne trunki i dlatego trzeba ich smak za­
mrozić), lecz o kilka stopni słabiej, aby 
nie zatracać właściwego smaczku. 

KURA. 
Kura by ta twarda. I to jest cala 

przyczyna dzisiejszej tragcdji. Popro-
stu kura uparła się i w żaden sposób 

nie chciała się rozgotować. 
Wprawdzie Marja Wojtyńska twier­
dziła, że kuru jest dostatecznie miękka, 
ale jej chlebodawca Ignacy Stolnicki 
twierdził, że kura jest twarda. 

Marja Wojtyńska jest gospodynią u 
małżonków Stolnickich. I czerwca zły 
pech spowodował, żc Wojtyuskfej za­
chciało się ugotować na obiad kurę. 
Na rynku powiedzieli, że kura jest mlo-1 

da, a tymczasem okazało się, że była 
stara i nie chciała być miękka. Wpraw-* 
dzie Wojtyńska dmuchała w pierze 
kury, sprawdzała, czy aby jest żół-
ciótka od tłuszczu, badała, czy ma jaj­
ko, wszystko było ładnie i w należy­
tym stanic a potem, już w garnku kura' 
wściekła sic i nic chciała się zrobić na' 
miękko, cu tak zdenerwowało Stol-
r.ickiego. że złapał Marjannc za główkę 
ową główkę pobił, zwymyślał szpetnie 
od takich i owakich i wreszcie został 
skazany przez Sąd Grodzki na 3 tygo­
dnie więzienia. 

A kura i Jak jest twarda. 
Jerzy Krzećkl. 

Jak Mendel stracił 700 złotych. 
Banda „Czarnej Rączki" znów dała znak życia. 

Z Kalisza donoszą: 
Od dłuższego czasu milcząca banda 

pod nazwa „Czarna raczka" znowu da­
ła o sobie znać Kaliszowi, objawiając 
sw-ój niebywały tupet i śmiałość. 

Nowa afera ..Czarnej rączki" jest 
niezwykle ciekawa i zarazem zabawna. 

Niejaki Mendel Szajniak, zam. w 
Kaliszu przy ul. Mariańskiej 4, ożenił 
się, otrzymując w posagu weksle i obli 
gacje państwowe. 

Dowiedziawszy się o tern członko-
wie bandy ..Czarnej rączki", w oso­
bach: Libmana. Wróblewskiego, Berka 
Wiśniaka i Mendla Rokinana, poczęła 
działać aby 

wyciągnąć część posagu. 
Udali się więc do Szajniaka. nakła­

niając go do zastawienia obligacji za 
sumę 485 zł., a polem namówili aby do­
łożył do tej sumy 1 5 zł. i wymienił 
wszystkie pieniądze 

2 z ł . 5 f i i i . m i e s i 
kosztuje abonament „ E c h a " 

z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 

Adres : Karola 2 lub te l . 102-28 
lub Piotrkowska U . te l . 102 -29 . 

Prty odbior i * w idmini i t racj i K i r o ! * 2 
lub Piotrkowska 11 p r t n u m t r ł t ł w | 

noni tylko 2 t l . 20 gr 

R a d z i m y & » » c l « ć f e d ł y n i e 

trwale, pewne i cienfcefce. 

Wielki proces przemytników. 
Wartość kontrabandy sięga wielu miljonów złotych. 

na jeden banknot 500 zł., 
z którym następnie udali się wraz -
Szajniakicm po kupno b. zyskowne;: 
towaru. 

Kiedy kupiec nie miał wydać z 50i 
zł., wtedy jeden z upryszków wzia 
banknot od Szajniaka, celem zmienieni; 
go. Naturalnie z banknotem nie wróci! 

Wtedy Wiśuiak i Rukman przys/ 
do zrozpaczonego szajniaka z prop' 
/.ycja., że ieśli im da 100 zt. oni 

odszukają złodzieja ? S00 zł. zwrócą 
na co się Szajniak zgodził. Po upływ l 
pewnego czasu znowu się zgłosili, 7. •• 
dając dalszych 100 zf., gdyż poszukiwa­
nia — jak twierdzili — sn na dob- * 
drodze, jedynie brak pieniędzy nie po 
zwala im 

złapać złodziei. 
Naiwny Szajniak znowu dał 100 zł., .. 
razem uczyniło 700 zł., których nigd 
już nie zobaczy. 

Kiedy już dalej ofiary sprytntgt 
szantażs nic dało się eksploatować, 
wtedy przedstawiciele ..Czarnej rączk'" 
zagrozili Szajniakowi. że jeżeli o całej 
aferze zamelduje policji to oni go „ w . 
kończą*'. 

Ponieważ Urząd Śledczy zaczai śle­
dzić całą sprawę, przeto członkowi* 
bandy ulotuilf się. Nie dalej jak onegd:w. 
udało się pochwycić Mendla Rokma;.a 
w hodzi, w towarzystwie kobiety lei;-' 
kich obyczajów Krawczyńskiej z K •-
lisza. 

Za pozostała trójką poszukiwani;' •. 
w toku i jest nadzieja, żc wkrótce <.- >•. 
staną się w ręce sprawiedliwości. 

Z Warszawy donoszą: 
W najbliższym czasie zostanie wy­

kończony akt oskarżenia w głośnej 
sprawie bandy przemytniczej Józefa 
Sala. w skład której wchodził również 
głośny w swoim czasie aspirant war­
szawskiej policji śledczej, Daniel Bach-
rach. 

Wedle wiadomości, jakie otrzyma­
liśmy w tej sprawie, ogólna wartość 
przemytu bandy Sala nic została do 
kładnie ustalona, jednakże sięga 

wielu miljonów złotych. 
Ha uda 

przemycanych towarów mieściły sie w 
Katowicach, w prywatnem mieszkaniu 
Marii Wajdów d. 

Działania bandy przemytników 
wyszły na aw dzięki kłótni pomiędzy 
przemytnikami. Salowa oskarżyła Koh­
na o kradzież biżuterji. Kohna 

aresztowano w Gdańsku. 
Miał on zresztą na sumieniu i inne spra­
wy. Kolm. przesłuchiwany w toku 

\[śledztwa, wyjawił wiele mocno obcią-
| żająeych wiadomości. 

Wielki proces przemytników ma sie 
,f" S l 3 ySSSUTSESSS ***** w Jesieni b. r. Większość uczest eiiue futra, klejnoty i jedwabie. . • , , , „ , , . n T m m m * L . „ m i . ,,v„, .njków tej bandy przemytnicze] z Józe-jednego z konnden- ; |- c l l l , D J J ^ B a c | l I , l c l l c m 

t:rogoct 
Wedle twierdzeń 
tów. przemytnicy przewieźli nielegalnie 
około 600 karatów brylantów. 

Podstawą aktu o&Raricnia są zezna­
nia Adolfa Kohna, głośnego aferzysty. 
W stosunku do kilku uczestników ban­
dy zeznania te są bardzo obciążające. 
\ k t oskarżenia obejmuje następujące 
osoby: Józefa Salę, Daniela Bachracha, 
Nutę Pomcranz - Bltnna. Adolfa Sapirę. 
Rozalie Salową, Marję Wajdową, Her-
scha Sapirberga. 

Zasadniczo banda dzieliła 

bywa od dłuż 
prze-

szego czasu w więzieniu. 

Fabryka Papy Dachowej 

GOSPODARZ" 
Sp, Ake, w Sieradz* 
Skład fabryczny 

Ł Ó D Ź , Nowo-Po łudn iowa 5 

Polecamy gwarantowanej i znanej dobroci; 
P a p ą dachową asfaltowa. P a p 4 
fundamentową. P a p ą bitumiczna 
beanaołową. Lennik do podklejania 
papy na spojeniach. Smołą preparowa 
l»ą lokową. Pak w blokach. Kar> 
bolineum. Lakier do łe lasa szybkc 

tchnący, 

Ceny konkurencyjne. 
H* tzeregra w j • t a w ro ln ic io-pr iemj ł łowycl 

Z ł o t a bransoleta wysadzana perłami. 
Skarb w komórce. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wywiadowcy Wydziału śledczego 

iw czasie patrolu nocnego złożyli wizy* 
się na !tę pewnemu niebezpiecznemu włamy-

trzy części. Przywódca był Józef Sal. jwaczowi mieszkaniowemu, u którego 
Mieszkał on zagranicą i stamtąd przeprowadzili rewizję. Rewizja ta dala 

wydawał dyspozycję. wynik nadspodziewany, gdyż w ko-
Druga część bandy przemytniczej zaj- morce odkopano woreczek 
mowała się sprzedażą przewiezionych zawierający istny sezam, 
nielegalnie towarów w Polsce. Składy składający się z biżuterji. a mianowicie 

grubej złotej bransolety wytadzane; 
perłami, kilku serduszek wysadzanych1 

kamieniami, zawierających wewnątrz 
zwoje włosów pamiątkowych, koUti 
oraz różne precjoza z koronami 9-pał-
kowemi. Złodzieja aresztowano, a obec 
nie prowadzi się dochodzenia, celem 
stwierdzenia czyja własnością jest tu 
biżuteria. 

feiERRE N l i Z E L O F F . 

Punktualność kobieca. 
Są ludzie, których przeznaczeniem 

5c»t czekać, jak jest przeznaczeniem gru 
'ty rodzić grmzki. Jedni przez cale życic 
Wiekują legji honorowej, inni wielkiej 
ogranej na loterji, a inni jeszcze uśmie-
<Jnu 8 w c j teściowej. Co do .Jacques'a 
^'tell, wydawał się stworzony tylko po 
*°« by czekać na kobiety. 

Od dwudziestu pięciu lat, jakie żył 
** świecie, matka jego, ciotki i ttottry, 
* także „przyjacióleczki"', tuzinami razy 
Wystrychnęły go na ,.dudka", jak tuzina 
^ stawia się bańki. 

Sądził, że z narzeczoną będzie mial 
W'Cksze szczęście, ale już wkrótce doznał 
^d tym względem zawodu. Trzy razy 

tydzień wychodził! razem i wyzna-
c**Ji sobie spotkania u wejścia na stację 
^ ebo, na rogu jakiego bnlw?.rti lub uli-
cy« Otóż Antonina zjawiała sie zawsze 
{: 'ninimalnem półgodzinnem opóźnieniem 
pyło to u niej kwestją zatadv. Jeżeli nie 
^!edy była punktualna, zmmzała się do 
T^jścia odcinka ulicy przed ukazaniem 

oczom narzeczonego. Rozumowała 
^ezornie, że zbytek pośpiechu z jej 
?lrony mógł być uważany za słabostkę, 
r°*viem oceniamy tylko wówczas wartość 
jttoty lub rzeczy, jeżeli długo pragnąć. 
•*) musimy. . 

Jacques znosił tę próbę swej miłość! i 
vytryvałości z bohaterstwem. Wyrażenie 
0 nie jest przejadą. Kochankowie, drę 

c3eni oczekiwaniem, tracą panowanie 
^ ad sobą: umysł ich buja w przestrzeni, 
*•* swrzvdhlch zwątpienia, i zazdrości. 

a serce ich przerzuca sie od jednej syl j pobyt w godzinach wyczekiwania. Po I przedewszystkiem uczuć oburzenia i współ 
iaz pierwszy uraczył s;ę tam białą kawą ] czującej sympatii. 
do mdłości. Podczas dutgiego pobytu pró Przyglądali sie wzajem ukradkiem, 
bował różnych napojów alkoholicznych i 1 a potem nabrali śmiałości. Wspólne przy 
zasmakował w nich. Na nieszczęście j kie doświadczenie zbliżało ich do siebie, 
przytomność jego zmniejszała się w sto I budząc wrażenie bohaterstwa. Zauwa-
ainku odwrotnym do stosu środków, ja- j żywszy wzrastające zniecierpliwienie 
kie gromadziły się Dized nim, i w ciągu 1 dziewczyny, Jacques zagadnął ją: 
całego popołudnia wyziewy alkoholu, ja; — Spóźnia się niecnota? 
kie wydzielał, stawały na przeszkodzie Uniosła oczy do góry z irytacją, 

duchom miłosnym. 
Nina rozgniewała cię na niego i dala 

mu do zrozumienia, że nie jpoślubi osób 
nika, pogrążającego się w ohydzie alko-

wetki kobiecej do drugiej, jak piłki ten-
nisowe, odbijane rakietami. 

Podobna gia staje się wyczerpująca 
Jednak Jacques zapominał o wszystkiem, 
gdy ukazywała się Nina. Była tak ładna 
że nie śmiał robić jej wymówek. Trudno 
skrzywić się na widok słońca wiosennego 
gdy wyłania się z ciemnego tunelu dłu­
giej zimy. 

Z biegiem czasu jednakże przyszło 
mu do głowy wobec stałej niepunktualno 
ści narzeczonej, że mógłby dla skrócenia 
fobie oczekiwania sam przychodzić póź­
niej. Takie rozwiązanie sprawy wydawało 
się dogodne 1 zostało też natychmiast za 
ftosowane. 

Jest wszakże właściwością ludzi „pe 
chowatych", że przy pierwszem swem u-
chybieniu zostają przyłapani na gorącym 
uczynku. Gdy pewnego dnia Jacques po 
jawił się z opóźnieniem na stację metro, 
wielce zadowolony z siebie, zaparło mu 
oddech w płucach. Nina już była na 
miejscu od dwóch minut, a te dwie minu 
ty wydały jej się wiekiem. Łatwo sobie 
wyobrazić, jak został przyjęty. Zgromić 
ny i należycie „wyszpilkowany" przez 
miodą pannę, zdenerwowana do osta­
teczności, co wyraziło się wybuchem łrz, 
Jacques przysiągł, że nie powtórzy to się 
więcej. 

Podjął na nowo wystawanie na po­
sterunku pod podejrzliwemi spojrzenia­

mi policjantów i rozbawionym wyro­
kiem kwiaciarki. Otóż o kilka kroków 
dalej, na tejże ulicy, znajdowała się go­
ścinna przystań jakiegoś baru. z którego 
otwierał się dogodnv widok na całą oko­
lice. Jacaues obrał to miejsce na stały 

Ach! — westchnęła. 
— To nieładnie z jego strony. 
Zkolci wyraziła mu swoje współczu-

holizmu 
Jacques, sprowadzony energiczną rc* 

ka zpowrotem na drogę cnoty, nadal na 
utrapienie swe wystawać musiał na de 
szczu, słońcu lub mrozie. 

Któregoś popołudnia, gdy wyglądał 
'nadejścia Niny, zauważył, że nie był 
sam. Młoda dziewczyna czekała, jak i 
on, i niecierpliwiła się, jak to miało miej 
sce z nim w pierwszych czasach. Gdy 
wreszcie zjawił sie oczekiwany przez nią 
młody człowiek, dosłownie skoczyła mu j zdobył się na odwagę 

cie: 
— Dzieje mi się jak panu. Gdyby 

miała choć trochę serca, nie wyti zymywa 
laby pana tak długo. 

Jacques zakonkludował brutalnie: 
— Chcę pani wiedzieć prawdę? Obo 

je są egoistami. 
— Czekamy na nich całą godzinę. 

Tego już zawiele! 
— Drwią z nas — rzekł. 

— Tak się wydaje. 
Zadowolony z jej aprobaty, Jacques 

Jiâ  szyję, poczem oboje oddahti się, 
wziąwszy się pod rękę. Ta sama scena 
powtórzyła się dnia następnego, z tą tyl­
ko różnicą, że młody człowiek pojawił 
sie dopiero po całogodzinnem opóźnieniu, j 

Dwa dni później spotkali się znowu 
na tern samem miejscu, lym razem pa-

— Należałoby udzielić im nauczki. 
Przyjęła to z radością. 
— A więc zabieram panią z sobą' 
Zatrwożyła rię: 
— Tak pilno panu? — rzekła. 
Jacques nalegał: 

Nie należy pominąć tej okazji 
dał deszcz. Ułewa zmusiła ich do ukry-! Ciekaw jestem ich miny, gdy nie zastaną 
cia się w bramie domu, i tutaj Jacques 
mógł dowolnie przyjrzeć się towarzyszce 
swej niedoli. Była czarująca, jasnowłosa, 
c złocisto-bronzowych oczach, a twarz 
\z\ niewinna zdradzała duszę słodka i ir 
ległą. Patrząc na nią, Jaccjucs doznał 

nikego. 
Spojrzała na niego, przejęta pokusą 

Ujął ją za rękę: 
— A więc postanowione... jedziemy! 

Pociągnął ia ku przeieżdżajpcej lak 
sów/e. Popołudnie, jakie spędzili razem, 

wydało irn się snem świetlanym. Tak do 
brze zgadzali się z sobą pod względem 
umysłowym i uczuciowym, iż uważali za 
niepodobieństwo nie spotkać się znowu. 
Rozstali się, umawiając nowe spotkanie* 

— Kiedy? — zapytała. 
— Jutro, naturalnie — odrzekł. 
Wyznaczył jej spotkanie na drugim 

końcu Paryża, i oczywiście znalazł sie w 
oznaczonem miejscu o umówione i godzi 
me. Serce jego było pełne radosnej pew 
ności: „Ta przynajmnirj nie da mi cze 
kać na siebie!" 

Rozejrzał się wokoło: nic! Uśmiecł. 
nął się z pobłażliwością Kobieta nit 
przychodzi nigdy punktualnie na pierw­
szą, wyznaczoną jej schadzkę. Wysta­
wiał ją sobie, jak nakładała trochę różi 
na policzki, błękitu na powieki, i karmim. 
na usta. Stopniowe rozpamiętywanie tej 
trójbarwnej symfonji wydało mu się 
wzruszające. Dla pokonania swego znie 
cierpliwienia zapalił papierosa, a naslęp 
nie drugiego. Kończył trzeci, sdy wnresz 
cie pojawiła się młoda dziewczyna równic 
ładna, jak Nina i z błagalnem spojrze­
niem. 

Tłumaczyła się *e swego opóźnienia 
z rozbrajającym wdzekiem. lecz po zbli 
żeniu się do Jacques' 
i skrzywiła sie. 

— Boże mój! — rzekła. — • J^ ,-
na czuć tytoniem! 

Chcieił się obronić i , wytłuma 
lecz nie zdążył. 

— Odtąd — rzekła mu — gdy cze 
kać pan na mnie bcd?ie. proszę nie palie 
tvle. 

Jacques westchnął, opuściwszy głowę, 
zawczasu zrezygnowany Tłum. L. M 

a, pociągnęła nosenr. 

lak pa-

laczyc, 



Bogactwa jałowe) ziemi. 

Źródła zdrowia w sercu Francji. 
W%.T a 

dzieci i p ra l r nkowan iem ich zmusza je do [ nich pogadankach uczy ich W8zy«tkich szczc 
o d p o w i e d n i o .!>, n ich ruchu , \ j jółów o każdym kumien iu i każdej rośl in ie. 

przyura<HJ<fcego im zdrouie. 
Od cza^u do czasu dzieci odbywają wy­

cieczki w góry pod przewodnic twem nauczy 
cieln, k tó ry w koleżeńskich, dostępnych dla 

- i X x -

Wrażenia z Owernji. 
Clurmont- Ferraiid i t lipcu 

W \c ic.'zk».i nasza na znany szczyt Puy-
de-Donic w O w e r n j i zaczęła się pod z łemi 
ausp ic jami : była siódma z rana a samochód 
nasz z t rudnok- ią przedostawał się prz«.'z 
mj; łę, k tó ra u rogatek Clennont u \dawul . i 
• ię jeszcze gęstsza. 

Kuzróżn ia l i imy niejasno z obu stron dro 
gi wi lgotne, czarne lasy, ł ąk i , obsadzone tar 
nin. i i czeremchą, I-iii) h ladozłoUgo zboża., 
wszystko jednukże zamvkał |»rzed nami —o 
jakie dwadzicicia metrów odległości — 

biuty mur mgły, 
/ .upt iu ie n ieprzen ikn ione j . 

I.ik t rwało jeszcze, gdy wjechaliśmy wi 
i.ic.i się drogą górską na sani icccyt Puy-de 
•IJuit ir, u i i / i«• / .uajduje się obserwator jum. 
Jei lmik mi' l ; i zaczynała przy jmować ko lor 
złocisty, i:<> świadczyło, /.•• słońce walczy z 
nią • iki i lcczi i i i ' . czekając jego p r / f h i c i a sii; 
przez mgłę, słuchaliśmy w międzyr /a - ic opo 
w i j ' 1 ihia k ie rown ika ob«erwator juni o jc^n 
ży ciu n«. «/.czy ci<- góry. 

Gd) I.;'• n przedstawia się dośe przy-
jc in i iH , z ima. a nawet z nastaniem jesiennej 
t to ty , I ta jc »ię również ciężkie i samotne, 
juk żyei<' d o / m r n * la turn i morsk ie j . 

"~ą dwie rzec/.s LMMIIH- zwiedzenia na | Ukrtltlic 
l ' u \ - i i c - l )on ie : pomn ik lo tn ika l ienaua, k tó ! wstrząsnęło 

Zaznaczamy o te j pracy w La Bourhou-
le, gdyż wszelkie instytucje dla dobra dzia 
lwy i młodzieży tą zawsze ^'odne nznani»i i 
naśladownictwa. M a i 

Kolacja po wyjściu z trumny. 
Niezwykły wypadek letargu. 

PKty której pozostał aż 

p a p i e r o s i e 
z d r a d z i ł a g w a ł t o w n e g o m ł o d z i e ń c a 

W Keeskemet zdarzył się niezwykły 
wypadek letargu. 24-letni pomocnik in­
troligatorski fagOS, którego już niesio­
no w trumnie na ementarz. 

obudził się nagle, 
zerwał się z trumny i nie zważając na 
żałobników. tak jak byl ubrany, uda! 
•;ię do swego warsztatu i rozpoczął 

zwykła pracę 
do wieczora. 

Następnie wrócił do domu. zjadł z 
dobrym apetytem kolację i położył się 
spać. Kiedy następnego rana chciano 
go obudzić, skonstatowano, że Fargas 
jest naprawdę nieboszczykiem 

Bandyci w mieszkaniu Krawca. 
Skrępowany trup pod trzema kocami 

morderstwo rabunkowe 
matem miastem austrjac-

r> i m a j wyludovsuł 7 marca I r., i ruin> kicm Frcistudt. W domku na przedmie 
śeiu mieszkał samotnie owdowiały 
krawiec Ulóehl. Nic prowadził już 
warsztatu z powodu podeszłego wieku 

J(7.3 lat) przyjmując co najwyżej 
napraw ki od dawnych klientów 

•vM.ii\ui Merkurego. Zur l i ou t i ł o mc z n ie j 
l>tk<i k i lka ni?/ k.iinir n i u c l i sklepów n i " 
Ńatp l rw i i , jak ie o'.aczał\ samą I w ł f t y i t i f . 

l 'o Z\m< (iz« ni t i t>cli miejsc dooseJuliiiii) 
• i i ; i i . i t>-- <ii- triumfu Honca nad mg\ą, v z 
ni i i i w idoku na I J u t r n j i ; - ową -.\ m ion ji,-
l i i I r n i , jaka | i r / ,e i i i l i iwia oczom llfcryal}, 
V» l i u i l / n pogodne t ln i u j rzeć- | iodol) i io 
ino/.na M -/ezytn l ' i t \ - i le Donie .Jaleki 
M i nit- HIMIIC. 

W śriid fjor Owern j i UMJdhłj| nic rzeko-
ino \s \L 'a- le wu l l k iny , ale w le j kwefctji ud 
lat piow.id/.a ipOfj geologowie i le.-nicy, 
Pietwti chcieliby zbadać pokłady górskie, 
czemu tprZćciwiajt sit; d rudzy, Mi jeei zair-
mi n iem ^ór. u t r z y m u j ą c • h n m ł e . że Kran-
cja potrzebuje lu»uw — bogactwa naturalne 
m kaśdego k r a j u . 

l'oM.-zeclinic jeM wiadome, jaka rolę od 
grywa O w e m j a w lecznictwie i n n e a a k m n . 

1'uy-tlc Domu uooiada „|»icć. eióslr h l i -
Żni. iczyeh" jak nazywają, jo Francuzi ji ieć 
pierwszorzędnych uzdrowisk : i At Bourbo i i -
je, nazwani;,, k ró lową . u - / i i n . u " ( .liult-1-
i | i t \ i ) i i . czy l i u stolicę b r z u c h a " ; Roya t—„ze 
^armiclrza serc" ; Moi t t -Dore - .Opat rzność 
i> lmatyk i iw , rtuinl Nccta in- „dob rodz ie j k i ; 
nerek'*. • 

W * / \ s t k ie tt uzdrowiska d la \ \ )gody 
iwydh chorych gości współzawodniczą w za 
kr. sic k o m f o r t u . % śród najszczęśliwszych 
inowaiy j pomieścić trzeba „ p a r k d z i e c i ę c y 
• tworzony w La Bourbou le . 

O r ^ i n i z a l o r dzielnicy uniwersyteckie j w 
L i l l e , doktór Henry k D i t f r c , panu je tu ta j 
nud zastępnn rnłod/ ież>. Wyna jdu j e różno­
rodne ^r\ dla l i in f i lvczn> cii i anemicznych 

gdaj przyszła z jaka* drobna robota! 
sąsiadka, ale w żaden sposób nic mo- ' 
gla się 

dowołać staruszka* 
r ikt nie odpowiadał z zamkniętego ud I 
wewnątrz mieszkania. Zaniepokojona 
kobieta wezwała policję. 

Blochl leżał nieżywy w łóżku, pod 
P|•/.(.'ścieradlem. poduszka i trzema ku-
cai/»ł. Nogi miał 

silnie skrępowane sznurem, 
który wpił się w ciało: ręce były też 
związane na grzbiecie. Na głowie miał 
ślady uderzeń, zadanych palka lub in­
nem narzędziem. Pozycja zwłok wska­
zywała, że złożono je na łóżku po śmier 
ci, która według orzeczenia lekarskiego 
nastąpiła wskutek krwotoku mózgu. Na 
zewnątrz nie było wogóle krwi. Mor­
derca musiał stnczYĆ walkę ze starusz­
kiem, skrępować go. a potem poczęsto­
wać pałka za wołanie o ratunek. 

Odrazti zorientowano się, ze kraw­
ca zamordował ktoś 

w celach rabunkowych. 
Staruszek odziedziczył bowiem nie­
dawno, podobnie jak jego brat. 100.0UO 
szylingów po zmarłej siostrze, co w 

F u i s a k r e m n a p l a ż ę 
ułatwia równomierne opalanie. 

malem mieście stało się wypadkiem 
dnia. Na dwa dni przed morderstwem 
1'odja.f tę wielka gotówkę, a że to było 
W sobotę, nie złożył już pieniędzy w 
kasie oszczędności, lecz zatrzy mał je 
przez sobotę i niedzielę w domu. W po-

male : uiedzialek przed południem 
One- 1 byl iuż trupem. 

Mimo gruntownej rewizjj pieniędzy nie 
znaleziono. Po sprawcy i narzędziu 
mordu zaginał wszelki ślad. 

Delfina fer rar i , młoda dziewczyna 
z Modeny, skarżyła się pewnego dnia 
przyjaciółce na gwałtowny eharakter 
swego narzeczonego imieniem Serafino 
Santoni. °w Serafin, bynajmniej, nie 
zasługiwał 

na anielskie imię. 
jakie nosił. Wybuchał gniewem przy 
lada okazji i groził dziewczynie śmier­
cią. 

— Zobaczysz, że on mnie kiedyś 
naprawdę zabiję, — skarżyła się Delfi­
na. 

Nie upłynął nawet dzień od owej 
rozmowy, gdy Delfinę znaleziono o 
świcie w jej mieszkaniu uduszona. 

Oczywiście przyjaciółka. dowie­
dziawszy się o teru. powtórzyła rozmo­
wę z Delfina. 

Na podłodze tego pokoju, w h i~ . . ' 
popełniono morderstwo, znaleziono nic 
dopałki papierosów. 

Aresztowany Serafin Santoni lwi ' 
dził. 

że jest niewinny, 
zarówno w czasie śledztwa, jak na s.s-
mej sprawie. 

Ale tu wystąpili rzeczoznawcy. <) 
rzekli oni, że ślina, znaidujacn si'* i'a 

niedopałkach papierosów, wyka/.uj^.tf 
samą grupę krwi. jaka posiada oskar­
żony. 

rOUiewaŹ ofiara nie palił:> p;ipun-i" 
sów. więc w ten sposób wvrok hV 
przypieczętowany. 

Serafina skazali na ,-So lai w i e " . ; 
Sąd apelacyjny w Rzymie wyrok :v 
twierdził. 

Kolorowe Krzyże na policzkach 
Robotnik oszpecił dziewczynę. 

Ofiara okrutnej zemsty padta w frun 
niskiej miejscowości Feijfńies młoda 
dziewczyna, licząca 19 lat, Żarżeta Pe­
rć, pracująca w fabryce fajansów. Po­
znała ona przed kilku miesiącami ro­
botnika tej fabryki. 30-letniego Karola 
Flammecourta. Między dziewczyną a 
robotnikiem wywiązała się niebawem 

idylla miłosna. 
Ale dziewczyna, dowiedziawszy się. że 
Llammccoart mial niedawno romans z 
inna dziewczyna i owocem tego roman­
su było dwoje dzieci, zerwała z nim.— 
Planmiccourt usiłował nawiązać z 
dziewczyna dawne stosunki, lecz na-
próżno. Uzyskał Ód niej tylko to, że 
zgodziła się 

na de f in i tywna r o z m o w ę . 
Udali się oboje wzdłuż lasu. w kie­

runku miejscowości Cognies - Chaus-

Ruletka w N i ^ i u c K c ^ C j h i . 

(jmach zdrojowy w Uaden-Badeu, gdzie rzad niemiecki pozwolił urządzić sale 
gry w ruletkę, celem ścią cniecia gości z zagranicy. 

see. W czasie przechadzki Flaminecourt 
ponowił swoje starania o odzyskam 
jej względów, a gdy dziewczyna odmo-
w iłu stanowczo, rzucił się na nia- 3 

ogłuszywszy ją i powaliwszy na zi«i 
mię. pociął jej całą twarz brzytwą, 
czem do ran wlał kolorowy piyn, 

używany do farbowania fajansów. 
Kiedy dziewczyna oprzytomniała, spo­
strzegła Flammccourta. bandażuiąccgtj 
jej twarz watą i białem płótnem. Są*' 
dziła początkowo, że bóle na twarffl 
pochodzą od zadanych Jej uderzeń 
w głowę. 

Po zabandażowaniu dziewczyny 
I-'lammecourt pomógł jej wsiąść na ro 
wer i oboje wrócili do domu. Ody dzie­
wczyna zjawiła się w swojem mieś* 
kaniu, rodzice jej spostrzegli z przera 
żeniem jej obandażowaną twarz. — Al' 
przerażenie ich było jeszcze większe. 

gdy zdjęli bandaże. 
Twarz dziewczyny była pokrajał'1 

brzytwą w wyrafinowany sposób: d\yi' 
duże krzyże na policzkach, na nosie 
duży krzyż, zapuszczony czarną fartw 
Wezwany lekarz opatrzył twarz dzi< 
wczyny. stwierdziwszy jednocześnie 
że blizny, zadane jej przez Pianinu?' 
cotirta. nie dadzą się usunąć i 

pozostaną na zawsze. 
Zaiidarmerja aresztowała natycH 

miast hlammccourta. Przeczył on P':* 
czątkowo. potem przyznał się do bn 1 

talnego czynu i oświadczył, że zeniś^'1 

się na dziewczynie zn to. że odrzucił*'! 
i i go propozycje małżeńskie, a iediu> 
cześnic chciał w ten sposób przesz! 
dzić dziewczynie w wyjściu zamąż <;l 

innego mężczyznę. Stwierdzono. W 
łrlammexrDurt przygotował się naprzód 
do wykonania strasznej zemsty. 

I'r/v auilnii i i i i f j OTYŁOŚCI n.ilr/> .i»s»*»* 
k I 1 im- ,1 

Vl)K.VVN«K) WOIJI;. (,ultZK\ 
w da#cai od l ' t — I laklanki. Sjinedut » »f 
Irkacli i ilrngrrjarli. 

Franciszek Hornik. c r n i K i s e e n I I U I I 

Mi^^^^^^^^^^ (E. W r i o i ) . 

I Współczesna 
= = = = = = = = = : POWIEŚĆ. = 

Sodoma 
iTREP/C/EME. 

f i i in i l puUki ro2pro«7.«niu uild^ialu bot-
•»/<•»iikipsi> w lesiu uratował rycie brawurowe­
mu jiiuuktmi plnt. l(o/.nidcliowi, którrgo bohr.c-
Wlcy lirilowuli powielić u.i -nunc, 

O/ifki notatkom poizynionym prut/. Rozma-
li.i Mruj-.kii poUki.- pr»yi>u?ciło zwycięski mumi 

do po^yryj "OwifT.ki"h podrza= którrpo lanek 
Itii/innrli 7o>iał raniony liugiK-teni. 

Znalr/iiiini go pnd v.o-tiu trupów. 

Rozmach zmienił się w pytajnik na 
trząc ze zdumieniem na radcę. 

— A gdzież to mieszka dobrodziej? 
— spytał widząc jego minę. Tvlko na 
Svbir z \ \ \k łv nic dochodzić podobnie 
)i zerażaiace nowiny.i 

_.— Na Sibirze przecież — odrzekł 
Rozmach uśmiechając się. Naszą Gór­
kę i podobna chrzca nazwą. Ale wra-
eając do wypadku — doda! — co się 
Itak) wiasciwie? Jak dotąd nie wiem 
o Otczem. Widzę n. In ludzi śpieszących 
i;t ulica, i nic domyślam się nawet do­
kąd? Pan radca wie że mieszkam 
s.iiM w całym domu. Jedyną istotą, z 
\lóra obcuję jest tnoia stara gospody-
, i i . ale ona nic przyszła pozbawiając 
mię śniadania. Dziwiła mię wprawdzie 
nieobecność ir j . zaWsee pilnej i obo­
wiązkowej, przypuszczałem jedlnak że 
2asłabła. I oraz domyślam sie, że i ją 
popędziła ciekawość na miejsce owego 
wypadku. ' 

— Przecież ten wiatr nowin ren pa­
nu jakąś m\śl nasunąć! —.zaciekawiał 

go dalej radca. Chyba pan wie, że jak 
jest wiatr.... 

— To musiał się ktoś powiesić — 
dokończył Rozmach. Pan r„dca zaś, 
który o ile wiem. czyta ze zmian at­
mosferycznych w jakiem usposobieniu 
jest nasze miasto nowie, że zżyma się 
i cierpi. 

— A tak — zżyma się gniewnie — 
0<tpar) radca zadowolony, że rozmowa 
wkracza na ulubiony przezeń teren. I 
płacze — dodał poczynając się następ­
nie unosić nad swemi słowami. Czy 
pan nie widzi, że ten wiatr jest niepo-
w szedn. a na dobitek ta obrzydliwa 
plucha? Czyż te fale deszczu, przery­
wane a gwałtowne nie podobne sa do 
gntewmego płaczu? Bo też ma się nad 
czem żalić. Jak mi mówiono — przy­
stępował do opowiedzenia wypadk* — 
zamordowano w domku, na samym koń 
cu miasta leżącym, dwoje samotnych 
sfaruszłków. lam też kieruję się owa 
cala procesia. 

— Co też pan radca mówi? — za­
pytał żywo Rozmach. To chyba Brati-
ków rt / 

— A tak! — ich w jaśnie' Na miej­
sce w ypadku pojechała już komisja ś!cd 
cza. Przypuszczam, że teraz nie dziwi 
się pan mojej ciekawości. 

Stali w zaciszu, osłoniętem od wia 
tru wysokicmi drzewami św ierkow cmi 
okalaiacemi Klasztor, wlec też nie bat 
dzo dawał i»" się >ve znaki. Niuspodzic 

wana nowina oszołomiła na chwilę 
Rozmąciła. Jego uawskroś subtelną, ar 
tystyczną duszę, bolało każde cierpie­
nie, a brutalna ohyda zbrodni wstrząsa­
ła do głębi jego jestestwem. Wymarzyi 
SODłe swój światek: — słoneczny spo-
kojłjy. opromieniony 0 ile nie szczę­
ściem, to pogoda Życia i chciał widzieć 
tylko jasne jego strony. Ale życie jak­
by na przekór szydziło zeń okazując 
swe wstrętne tue.spodzia.nki. Trudno 
było zrozumieć tej nadwrażliwej na­
turze, że brzydoty jest więcej ifiż pięk 
na, a przecudowny kształt ludzki za­
myka częściej w swem wnętrzu ohyd­
ną wypaczona przez podłość duszę 
zaś/pod picknenti pozorami czai się 
iiieraz największy brud. 

Niebo dosyć już przedtem mgliste, 
pociemniało gwałtownie, a miast uprzy 
krzonego deszczu zmieszanego z śaie-
'.".cm, poczęły padać na ziemię duże, 
białe płaty, jakgdyby miały zamiar na­
kryć całunem podwójnie brudną, bo 
zaszarganą obecnie krwią ;i>cv innych 
indzi. ziemię. ^ 

— Czegóż pan tak oniemiał'J — 
przerwał radca Rozmacha milczcfne. 

— Zabolała mnie ta wiadomość — 
odrzekł. Znałem tych ludzi od dziec­
ka. Żyli zupełnie na uboczu, pracując 
w pocie czoła od świtu do nocy. na 
swoim dość zresztą sporym, kawałku 
rolj. Dla skąipstwa obywali się bez po­
mocy, ciułali grosz do grosza na to je­
dynie, aby tak cięiko okupione złoto, 
stało się pokusa dla morderców. 

— Taki to już świat! _ uspakajał 
radca, rozżalenie Rozmąciła. 

— Muszę jednak spieszyć — począł 
się żegnać z R^zui^ciiem wyciągając 
doń rekc. Cofnął. H jednak z połowy 
drogi. gdvż clicie /-werbować -obie 
towarzysza, począł k" nakkii i.c do 
udania sio na mie.ee v.-% padku, 

— Chodź pan — jako artystę z pew­
nością zainteresuje pana, podobna gro­
zę budząca scena> Wartałoby utrwalić 
ja w rzeźbie. 

— O nie panie! — zaprzeczył Roz­
mach. Ja szukam pięknych i miłyęh 
motywów. Zmasakrowane, z zastyg­
łym w rysach wyrazem przerażenia 
czy cierpienia postacie, ponure wraże­
nie wywierają na widzu. Wolę, by od 
atoiej pracy odchodzili z pogodnym i 
nnlym zachwycie. Uważaau że odbit­
ka takiei zbrodni nie nadaje się na wy 
stawę artystyczną, ale do wędrownego 
panoptikom. 

— PóMe jednak, gdyż chciałbym 
się czegoś bliższego dowiedzieć o wy­
padku. Zamordowani interesowali mnie 
zawsze jako okazy nieprzeciętnej ener 
gji. zużytkowywanej w fałszywym 
kierunku. Wprawdzie ta tragiczna sce­
na oopsuje mi na długo apetyt i hu­
mor to jednak chętnie będę towarzy­
szył panu. 

Szli szybko rozmawiając po drodze. 
Rozmach wypytywał o szczegóły, ale 
radca skąpe mial wiadomości. Słyszał 
[edynle, ze morderstwo odkryto przed 
dwoma godzinami. Dwie sąsiadki, któ­
re u zamordowanych kupowały codtzicn 
nie mleko spostrzegły je i natychmiast 
doniosły policji. — Nie znał motywów 
/bredni, ale przypuszcza! podobnie jak 
i Rozmach, że grał tu rolę rabunek. 
Słyszał bowiem że kobiety zeznały 
jakoby w rzbfe panował wielki nieład, 
z miejsca rzucający się w oczy. 

Zeszli następnie, jak to bywa zwy­
kle, z tematu jednej zbrodni na inne, 
które dotąd wydarzyły się w mieście. 
Porusz\ i go radca, chodząca kronika 
mieisuiwa ubolewając nad ich nad­
miarem, i 

Rozmącił zafawiaczył, £e poprosili 
'di'-'' nawet myśleć o tom. gdu 

zaraz nastraja się ponuro, a naw et (9 
ci zapał do pracy i życia. 

— Dlatego też. panic rad.o — iVm 
rżał się — nie czytam zupełnie d z ł j 
ników. gdzie omawiają podobne Sfljfl 
wv. Nie mogę znieść tego wyciągaj! 
brudów życiowych na światło dz.lffl 
ne, a komentowanie ich nieraz mew'"' 
ściwe i błędne, oburza mię i budzi Mj 
smak. 

— O ile zaś dochodzą mnie wiadi 
mości o zbrodniach — to chwilami j 
garnia mię zdumienie jak iimże istnie 
świat, zbudowany na takich chWteH 
cych się fundamentach. Pytam się I 
duchu dlaczego Stwórca, wid/a*-" 
wszystko, nic zatraci swego t w ' ; 

ukształtowanego rzekomo n.i miarę 
podobieństwo Swoje. 

— Z gazet czytam tylko htcrackM 
albo poruszające sprawy zamiłowa;';' 
i mojej pracy. Wgłębiając się w »H 
odzyskuję równowagę, bo widzę. / , 
nie jest przecież całkiem źle gdyż 
zo istnieje szlachuuvch ludzi na ś w v 

cic. 
— Powiada pan Bóg p.)\viiiw'J| 

wygubić indyki t>>. i 'r? —- wtrącił ra^ 
ca. Otóż gdyby to uczynił nie móg!_" 
bv się mienić „naiidealnieiszym". U f l 
stałby sie podobnym jemu. On to zav> 
via ludziom wiedźaCi że sie sami uk"> 
rzą... 

— Dochodzimy jednak - przerw^' 
sobie. Sp.>;rzyj pan. ilu zbić-/!'' się ci^J 
kawych: — omal całe mi.rsto. 

— To może i iepi-.j — zauważy 
Rozmach. Nie dociśnkmy się i omir-^ 
nas sposobność ujrzeniu przykrej sc*' 
ny. 

— O to niech sie ru" tiie obawia 
Dila mnie znaiidzic sie J i>:;p. b.imi ?r e ' 
ztą poltcjaflci zobaczywszy nas, TO1' 

suwają tłum. 

I W na 
^elę od 
'potkanie 
^daczka 
' ra 

^ e r y k a r 
•̂ Olir-r,,..... 

^Wowy r 

Na z 
s*ło 70 t> 

http://ii.it%3e--
http://tue.spodzia.nki
http://mie.ee
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T u r y ś c i — 

Walki o wejście do ligi. 

Zahypnotyzowany tennisista na korcie. 
Nieludzki 

W najbliższą niedzielę rozegrane zo 
jtaną dalsze mecze o wejście do Ligi. | 
Walczą Polonia warszawska z Polonią' 
pomorską, Turyści łódzcy z poznań-

J;e£W> Unja sosnowiecka ze śląs-

v. grodzieńskim 76 p. p. 
Wyznaczone spotkanie między rów-

nieńską Hasmoneą a mistrzem Lwowa, 
prawdopodobnie zostanie odwołane ze 
względu na to, że Lwów jeszcze nie po-

kim Naprzodem wreszcie wileński WKS j siada mistrza klasy A 

Sensacyjny mecz piłkarski 
H A K O A H (Wiedeń) — Ł . K. S. 

W dniu jutrzejszym odbędzie się o go 
dżinie 18-ej na stadjonie ŁKS-u przy A l . 
Unji sensacyjny mecz piłkarski między 
wiedeńskim Hakoahem ŁKS-cm. Do 
™eczu tego ł.KS przygotowuje się 'wy­
jątkowo starannie i w dniu wczorajszym 
odbył się specjalny trening zespołu ligo-
wcgo przeprowadzony przez Krenka. — 
Wiedeńczycy przyjeżdżają do Łodzi z 
warszawy, gdzie zdołali pokonać repre-
2*ntac :ę. Drugiego dnia pomimo zmęczę-
" i * zremisowali / Lcgją. Zademonstro­
wali oni dużo walorów, jak ładna tech­

nikę, świetny start do piłki, szybkość i 
dobry strzał na bramkę, szczególnie do­
skonale prezentują się skrzydłowi. Hako-
ah wystąpi w składzie: Łowy, Feldman, 
Donenfeld, Breitfeld. Stross, Platsobek, 
Mausner, Hausler, Ehrlich I i , Ehrlich I , 
R E I C H . ŁKS przeciwstawi gościom swój 
pełny skład. Mecz jutrzejszy wzbudza 
wielkie zainteresowanie. Jako przedmecz 
odbędzie się spotkanie towarzyskie mię-
d>.y ŁKSem kombinowanym a Ra<--Koch 
B A . 

Łód zcy kolarze na Dynasach. 
_ . . * • Wielkie widowisko sportowe. 

Wzorem roku porzednlego WTC. or­
ganizuje wieczorne tygodniowe zawody 
torowe p. n.. , śród kolarskich". 

Pierwsze takie zawody odbędą się w 
kodę dnia 26 b. m. o godzinie 8 ej wie-

c*orem na |)vnasach. Wystąpią najlep-
*' kolarze na czele z mistrzami Polski 
7" Pruszem i Poporiczykicm oraz ło­
pianami — wice-mistr/cm Einbrodtert i 
Wtkonałym Paulem. Program wypełnią 

handicapy, tandemy, wyścig z dwóch 
startów na tandemach, oraz świetnie 
obsadzony, emocjonujący wyścig amery­
kański parami na przestrzeni 40 kim. 
Obsada 15-tu par amerykańskiego wyści 
gu stanowi elitę polskiego kolarstwa to­
rowego reprezentującego kluby: Union-
Tourind i ł.KS, w Lodzi i stołeczne — 
AKS. "WKS. „Legja". Elektryczność, 
Świt, Skoda i WTC. 

Słynną była w swoim czasie, wiele lat 
temu historia hipnotyzt rska Svengoli i 
artystki Trilby. występującej na sce­
nach pod hipnozą. Afera ta — napół le­
gendarna znalazła nawet swe odzwier-
ciadlenie w głośnej ongiś sztuce „Tr i l ­
by", obiegającej wszystkie sceny świata. 

Coś podobnego do dziv/acznej historji 
starego hipnotyzera i artystki ma mieć 
miejsce obecnie, tym razem jednak nie 
na deskach scenicznych lecz na korcie 
tennisowym. 

Oto w najbliższym czasie na słynnych 
kortach Wimbledon ma być przeprowa­
dzone 

sensacyjne doświadczenie: 
głośny tennisista amerykański Vines ma 
wystąpić n* meczu — w stanie hipno­
tycznym Hipnotyzerem Yinesa ma 

Amerykanin Mer-
manager. 
być jego manager 
cer Bisny. 

W rozmowie z dziennikarzami Bisny 
oświadczył, iż posiada duże zdolności 
hipnotyzerskie. niejednokrotnie przezeń 
wypróbowane na Vinesie. 

Obecnie manager Vinesa uważa, iż 
jego pupil stracił nieco formę, stał się 

zbytnio nerwowy, 
ulega łatwo zmęczeniu etc. Przy pomo­
cy hipnotyzmu Bisny ma zamiar usunąć 
te wady tennisisty i podnieść jego for­
mę sportową. 

Niewiadomo, jaki rezultat da ten sen 
sacyjny eksperyment, a w razie jego u-
dania się — jakie stanowisko wobec te­
go doświadczenia zajmie międzynarodo­
wa federacja związków tennisowych. 

Sport w kilku słowach, 

Pierwszy w rzucie kulą 
Nowy tr iumf Heljasza w Szwecji. 

W Szwecji w llpsali odbyły się mię­
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne. 
]* których wziął udział również Heljasz. 
w rzucie kulą zajął on ponownie 

pierwsze miejsce, 
0s«\gając wynik 14,76 mtr. w rzńcie dy­

skiem Meljasz odniósł również sukces, 
.I iuni .u trzecie miejsce z wynikiem 

42,10. Pierwszym był Węgier Remecz — 
45.63. a drugim — Szwed Karlsson — 
43,29 mtr. 

Zdrowe pokolenie Francuzów 
Po zakończeniu Tour de France. 

Zwycięstwo Speichera w Tur dc Fra.n 
J e przyjęte zostało przez całą prasę 
'^ncujka z wielkiem zadowoleniem, 
^daniem dzienników paryskich zwy-
c'ęstwa Francuzów w ostatnich latach 
dowodzą nietylko indywidualnej spraw-
n°ści zwycięzców, ale również o pod­

nies ien iu się 
O g ó l n e j sprawności fizycznej 

narodu. Sporty we Francji pozbawione 
są charakteru wojskowe, ale ma ą prze-1 
dcwszyslkiem na celu podniesienie < 
sprawności fizycznej młodego pokolenia ' 
francuskiego. 1 

Na zawodach lekkoatletycznych mis! 
dzymiastowych, które odbcdc\ sie dnia 
6 sierpnia w Poznaniu między Pragą a 
Poznaniem dojdzie ponownie do poje-, 
dynku miedzy łieljaszem a Douda w 
rzucie kidą. Reprezentacja Pragi na te 
zawody została ustalona następująco: 
100 m Hejduk. Kneuicky (Stupeckyl; 
400 111 Knenicky Fisher (Novotr>y); 
!S00 m Rosickw dr. Drozda (Rozvoda); 
5000 m Hron. Ledr: skok wzwyż.: Krat-
ky, Cespiva (Marki): skok wdał: Hoff­
man, Ma/rkl: tyczka: Marki, Votava; ku 
ia i dysk: Douda, dr. Chmklik (Vanou-
-ok); oszczep: Plischkc, Slezaczek. 

Niemiec Sicvert ustanowi? nowy re­
kord światowy w dziesiecioboju lekko­
atletycznym, osiągając 8467.fi2 pkt. (o 
5 punktów lepszy od dotychczasowego 
rekordu Amerykanina Bauscha). Wyni­
ki osiągnął Sievert następujące: 100 m 
11.4 s., wdał 7.09 m kula 14.55, wzwyż 
1.82,5 m. 400 m — 54 sek, 110 m płó-
ki — 16.2 setk., dysk — 46.66 m. tycz­
ka — 3.40 m, oszczep — 59.58 in. bie« 
1500 m — 4.59.5. 

(—) Na zawodach o mistrzo­
stwo okręgu w pięcioboju we Wilnie, 
Wieczorek pobił swój własny rekord 
Polski w pięcioboju osiągając 38832 p. 
W poszczególnych konkurencjach osiąg­
nął on wyniki następujące: skok wdał 
6.93 m,, rzut oszczepem 51.88 m.. 200 
metrów 23.5 sek., dysk 40.13 m. i bieg 
1500 m. 4.58.5. 

( — ) N P zawodach pływackich 
o mistrzostwo Węgier w Budapeszcie 
startował również Bocheński, odnosząc 
dotkliwą porażkę' w wyścigu 100 m. sty­
lem dowolnym, w którym zajął dopiero 
piąte miejsce. — Z W Y C I Ę Ż Y Ł Csik 1.01,4 

^ r a n e f a — A n c j l f a 
o puhar Davisa. 

W najbliższy piątek, sobotę i w nie-
a«elc odbędzie się w Paryżu finałowe 
potkanie o puhar Davisa pomiędzv po-
8,»daczką puharu Francją a Anglą. 

r Po raz pierwszy od 14 łat drużyna 
j^erykańska nie słajc do rozgrywe'-: 
k oncowych. 

W Brukseli w meczu eliminacyjnym I 
Bclgja pokonała niespodziewanie Wę- j 
gry w stosunku 3:2, przechodząc do na­
stępnej rundy. 

T R Z Y DNI W P O D R Ó Ż Y . 
„SZLAKIEM SOBIESKIEGO". 

„ Wojewódzki Komitet Obchodu Roku 
°bieskiego w Tarnopolu organizuje 
lazd gwiaździsty i raid turystyczno-

jPortowy na Podolu pod nazwą ..Szla-
K , e m Sobieskiego", 

Projektowany raid, mający trwać 

Nowy rekord światowy 
w d z i e s i e c i o b o j u . 

W Hamburgu Niemiec Sieyert pobił 
i p k t . rekord światowy Amerykanina 
ttauscha w 10-boju osiągając 8467,020 
Pkt. 

70 tysięcy widzów 
»a meczu Rosja—Turcja. 
W Moskwie odbył się międzypań-

*'Vowy mecz piłkarski pomiędzy re-
^zentaciami ZSRR. a Turcją. Zwy-
?^żyli piłkarze sowieccy w stosunku 

Na zawodach obecnych było prze­
t o 70 tysięcy widzów. 

1 3 : 3 . 

3 dni (12, 13 i 14 sierpnia r, b.) dostar­
C Z Y uczestnikom dużej ilości pięknych 
i niezapomnianych wrażeń i da moż­
ność zapoznania się z zabytkami prze­
szłości dziejowej kresowej ziemi podol­
skiej i oryginalnemi a pięknemi krajobra 
7"\m\ województwa tarnopolskiego. 

Komitet zapewnia uczestnikom rajdu 
należytą organizację rucha 

na trasie, opieki lekarskiej, stację ob­
sługi, wyżywienie, noclegi oraz wszelkie 
możliwe ułatwienia i udogodnienia na 
czas trwania rajdu, przy czem należy 
:aznaczyć, że stan dróg na całej trasie 
rajdu jest naokół dobry. 

Każdy uczestnik rajdu otrzyma po 
zgłoszeniu mapkę orjentacyjną trasy, 
rozkład i regulamin jazdy, cborągiewkę 
rajdową z numerem porządkowym dla 
umieszczenia na przedmie maszyny oraz 
książkę drogową. 

Wszyscy uczestnicy otrzymają pó 
• ajdzie plakiety pamiątkowe i dyplomy 
honorowe, niezależnie od nagród dla 
- wycięzców. 

K O M U N I K A T . 
W dniu dzisiejszym t. j . 25 lipca o 

godz. 20 w lokalu SKS. przy ul. Skwe­
rowej Nr. 1 Mag. Dzienisiewicz Antoni 
wygłosi odczyt na temat ..Zagadnienie 
dostępu Polski do Morza". Wstęp bez­
płatny. 

Jednodniowa wycieczka 
do Warszawy . 

Tutejszy oddział Wagons-Lita Cook orza;iizujr 
iu najbliższy czwartek jednodniowe wycieczkę do 

Warszawy. 

Odjazd z Łodzi nastąpi o godz. 7.28 z dworca 
Kaliskiego, odjazd a Wariaawy o godz. 19,25. 

Przejazd w oklc strony wynosi zł. 9.60. 
Bilet; nabyć można już od dnia dzisiejszego 

w biurze Wagons-Lits Cook (Piotrkowska 04), kto 
do 13,30 i od 13-fJ 

przed Meszolyui 1.01,8. Wannie l.u2. Ka 
naszy 1.02 i Bocheńskim 1.02 4. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Łodzi pierwszy mecz o wejście do 
Ligi między zespołem piłkarskim Union 
Touringiem a poznańską Legią. Poza 
tem w kraju zostaną rozegrane tego dnia 
następujące mecze o wejście do Ligi: w 
Warszawie: Warszawa — Pomorze, w 
Kielcach: Kielce — Śląsk, we Lwowie: 
Lwów — Wołyń i we Wilnie: Wilno — 
Białystok. 

Tylk 
to dźwign ia handlu 

0 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
da;ą zawsie skutek i jako 
gazetowe są wolna od 
podatku miejskiego. 

Z Y C I E E K O N O A N C / 

BAWEŁNA 
<V'OHV Jork, 35 lipcu. Loco lO.OJ; l ip:.: ' 

aiaaoteń 10.51; wrzesień 10 b l . 
%'</« V Orlean, 25 lipcu. I .O.-I ln.53: 

10 20: październik 10.61: rr»<ł'.ien l«B3. 
tiverp<>»l, 25 lipca Loro lipiec 

sierpień S.91; wniesień '.K%)2. 
Kgiitsktt, 25 lipca. LORO ii.2i'i. Upiri 'T 

d / iernik 8 .0 ] ; l i - iopad R.07. 
Hmma, 25 lipni. Loco 11.70: p. ni . t rn iŁ 

pnidyicń 11.75; m a n t o IIA'T. 

» i e 

Waluty, dew l ihH 
na gięłozie warŝow 

i 'APILRY PA.NMWUW I,. 
- M E J L U . M U 1( I I . . 

W dziale peżyt/.eU piv.iiiio\< ^ i t i |KI 
nioncj cenie zakupywuim ., PRO . <• . *'• . 
wlana. 4 proc. Potyczka D o l a r . / u ; .'•!•. a. 

proc (.0 :1. noL 19.7 b. r. 
Z innych papierów pan»l<MI\. jeh po ~J«i,«x ' 

o 0—5 proe. K I . I - I I obracano o pioi . i'oz>eł!k-
Konwersyjna, 10 proc. Potyczka Kolejowa rutlu 
miast tylei zwyżkowała. Listy i obligacje Imnktn 
państwowych zmian kureowycli nie wyka/aly. 

Z potyczek dolarowych przednii .»em . , l r ' 
była 7 proc. Po iy r rka .Stul,ili/aey,in;i. xn'nj 
kończyła zebranie ze >liata 0.12 p ro i . 

RA OJ O-KĄCIK. 
R A S Z Y N , środa. 

7.00 sygnuj i pieśń „kiedy ramie witają zo­
rze". 7,03 GIMNASTYKA. 7.20 Płyty. 7.25 Dziennik 
poranny. 7 30 Płyty. 7.52 Chwilka r?osl>odan>tT\-a 
.!..,».,... .... 7.55 Program na dzień bieżący. 11.57 
Sygnał tzasn, 12J15 Płyly. 12.25 Przeitlgd pran^ 
polskiej. 12.33 Kom. moteorol. 12.35 Płyly. 12.55 
Dziennik południowy. 14.55 Płyty. 13.05 \fiado-
nioiei l,icż»rc 15..10 Kom. Pańitw. In;t . Eksport. 
15.15 Płylv. 15.25 komun. gospodarczy. 15.3." 
Płyty. 15-15 bkr/ynka PKO. 16.00 Koncert pcpO' 
larny, 17.00 Odczyt 17.15 Koncert .obstów. 18.00 
Płyty. 13.15 Odczyt p. t. ,Co o kajaku i składa­
ku wiedzieć naleły" — wygłosi red. W. < 
lak. 1Ł33 Uecilal -,.•.».•• - K. A 
(msopr.K 
Program via 
teracki. 20^0 

rze. 
zabraii»kiej 

*> 19.33 
-^rana l i . 

Ujrlenmfc wiec/omy. 21,00 Skrzyn 
ka pocztowa rolnicza. 21.10 Koncert aojiatów. 
22 00 Odczyt w jtzyku etperanrkim. 2 2 3 Płyt*. 

aportowe. 22.35 Wiudou 22 25 Wiudoniośoi 
inetei komtuiik. loim,./..I i 

1.00 M.i/vk-i taneczna. 
kom. i .•!:•'. i. 

le czynne je:t od godr, 9-ej 
do 20-ej. 

Wyjna klęska bokserów! B y d « o S k a Polonia 
włoskich. 

W Essen w międzypaństwowym me-
2 u bokserskim Niemcy odniosły sensa-

cYJne 
zwycięstwo nad Włochnmi w sto-

*inku 13:3. 

mistrzynią Pomorza. 
W meczu o mistrzostwo klasy A Po­

morza pomiędzy bydgoską Polonia a 
inowrocławską Goplanią zwyciężyła Po­
lonia *» - łosunku 4 1 (4:0^ 

U l g o w e p r z e j a z d y 
do T r u s k a w c e , Krynicy, Gdyni 

i Ciechocinka. 
Ttrtejtay oddział Wagonsl.its Cook organirnje 

w bieżącym tygodniu na eepojgee uUjowe prze­
jazdy: 

DO K H Y N I C Y odjazd w ni.-dziel.. dnia 30 bn: 
o goda, 21,40 a dworca Kabry rznego, pociągiem l>ez 
pośrednim, Miejsca numerowane. 

Przejazd wynosi: kl . I I I — zł. 22,80, kl . I I -
zl. 3 4 3 -

DO TRUSKAWCA odjazd w niedziele o godz. 
20,08 a dworca Kaliskiego pociągiem beapośred. 

Przemyśla do Trułkawca' 

kl , U l - zŁ 26,90, k l , I I — 

ZATELEFONUI Z A R A Z 
Nr. 102-28 lab 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo' 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając ot! 

każdego dnia miesiąca. 

ZMILN.NL USPOSOBIENIE DL\ 11.-1 ÓW 
ZASTAWNYCH. 

Dział stołeczny cechował nastrój o ź i w i t n t 
kursy kształtowały się niejednolicie. ., proc. l i 
s».y Zastawne T«w. Kred. 1'rzem. Polskiego zmiai' 
kursowych nie wykazały, 7 proc. Listy Zastawm 
Tow. Kred. Ziem. Warsz. (dolarowe^ /y«kał> 
0.32 pror., 1 I pół proc. Listy Zastawne Tov 
Kred. Zien-.. Wars?, natomiast obniżyły sic > 
r.,75 proe. ó proc. Listy Zastawne Iow. Kred. in 
Warszawy zwyżkowały o 0,50 proe. (os iad ło no 
towaue 20.7), U proe. Listy Zastawne m. War-/< 
«-y natomiast były tańsze o 0.13 proe.. zawarto 
wreszcie tranzakejf 6. ser. 6 proe. Pożyczki kon 
wersyjnej ni. Warsaawy 26 r. po cenie u 2 pro', 
wyższej (1R.7.1. 

PAPIEKY PROCENTOWE. 
Prcmjowa Pożyczka Budowlana ser. I 30,CM>. 

Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja I I I 17.<'0-
lu.23; Państwowa Pożyczka Konwersyjna l"2t r. 
14.00: Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 30,2.", -
5 0 3 : Pożyczka Kolejowa 100.75.: Listy Zastawu' 

I Banku ltoincgo 83,25; Listy Zastawne Banku Hol 
j nego 94,00: Listy Zastawne Banku Oosp. Kra i. 

I I tm. 83.25: Listy Zastawne Banku (żosp. Kraj. 
I em. 91,00: Obligacje Komunalne Banku Cosp 
Kraj. I I cm. J>3,25; Obligacje Komunalne Banku 
Cosp. Kraj . I cin. 91,00; Listy Zastawne T.wa 
Kredyt. Przem. Polsk. 52,00; Li^ty Zastawne Tew 
Kr. Ż. w Warszawie 1928 r. S8,00: Listy Zastawiw 
Tow. Kr. Zicmsk. w Warszawie 4 1 , 0 0 — 4 0 3 ; L k 
sty Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 52,25; Li­
sty Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 42.00 — 
12,50; Pożyczka Konwcrsyjna ni. Warsrawsr 192S 
r. 38,50. 

aLABSZA T E N D E N C J A DLA AKCYJ. 
Zebranie "leldy akcyjnej było mało ożywio. 

nr, kursy kszlałrowały się zniżkowo. 
Akcje Bonku Polskiego od oet. not. urtffd. * 

dn. 21 ii. ui, straciły 2 zł. na sztuee. Warsz. T o » . 
Fast. Cukru nabywano po cenie o 50 gr. rdłsrej. 
Z metalnrsicr.nycli do tianzakryj oficjalnych do­
szło jedynie StarachowitamS, które w stosunku do 
ostatnich notowań oficjalnych /. dnia 19 b. rn, 
były tańsze o 65 gr. na 1 akcji f>0.dorowrj. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 78.00; \Jarsz. Tow. Fabr. Cukrii 

19,00; Starachowice 10.25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNASSKA. 

WutttMM, 25 lipca. T.TR7ĘDO^va ceduła Giełdy 
Zbożowo.Towarowej, ceny za 100 kg. parytet wa. 
aon Warszawa, w handlu hurtowym, ładunek wa-
gon; kursy ustalone ua podstawie ren gieldowtrli 
żyto 1 standard 700 gl. 19.50-20.00: ż j i o ' U 
standard nowe 17,50—18.0(1: pszenica czerwona, 
jara, szklista 777 el. 38.00- 39,00; pszenica jedno 
lita 742 gl._ 37.00-3fi.0O: pszenica zbierana 731 
gl. 36,00—37,00; groch poiny i workiem Zl,ni 
27,00; grocli Wiktorja » workiem 32,00—36,00: 
męka pszenna gat. piei-wszy — 45 pror. , ł i ik-n. 
sowa" 603—<>5,ftU; m»ka pszenna gal. picriv--
— 65 proc. 55^)0—«O,00; MAL.A p.:,imu gal. d iut i 
— 20 proc. po „luksusowej" 50.00 ,53.00; mci,) 
pszenna gat. trzeci „poślednia" 25.00—35.00: „,„. 
ka żytnia pytlowa got. 1 o5 - 55 pro*. 
36.00; MĄKA aytnia sitkowa gat. i i 

5.00—27.00: ni?ka 
-27,00. 

zyima razowa pror. J5,0i 

•.lim pośpiesznym od 
Miejsca numerowane. 

Przejazd wynosi: 
zł, 38.10 

DO C D Y N I odjazd w pisjtek, dnia 28 bm. o 
bez. dworca Kaliskiego, pociągiem 

Miejsca rezerwowane. 
al. 18. k l . I I -

godz. 2125 
POSREDNINL 

Przejazd wynosi: kl . I I I 
zł. 27.50 

DO CIECHOCINKA odjazd w piątek lub so 
1 ot.- o godz. 12,57 z dworca Kaliskiego pociągiem 
bezpośrednim. Odjazd z Ciechocinka w oiedzie. 
l f o godx. 18.30. Miejsca rezerwowane. 

Przejazd wynosi w obie strony *ł. 13,10, w 
> -L.I-J zł. 7.10 

Na" wsryitkie WYTE) wapomnisaie wycieczki 
bilety nabyć można w wszech światowym btnrze 
podróży Wagons-Lits Cook (Piotrkowska 64). 
C*vnne od godz. 9-ei do 13.30 i od 13cj do 20.ei. 

Co nas po pracy rozweieli? 
Teatr Miejski — Przedstawienie zawieszone. 
Teatr Letni — Czy jest co do oclenia. 
Teatr Popalamy — Melodje Łodzi. 

. Teatr Nowy Gong — Błękitny Esprese. 
Adria — Zemsta nietoperza. 
Capitol — Tommy Boyl 

Casino —> Jedna noc na Riwierze. 
Corso — I . Ścigana przez los. łf. Madame 

Cuillotine. 
Czary — l. Fałszywy krok, I I . C. K. Feld­

marszałek. 
Grand • Kino TIAN-atlatr i i 
Luna — Miłość pięknej Watly. 

Metro — Zemsta nietoperza. 
Przedwiośnie — Blaski i cienie miłości. 
Stylowy — Przygoda miłosna. 

Co zgotować jutro na obiad? 
• Zupa jagodowa z łazankami. 

Pieczeń wołowa — mizerja. 
Leniwe pierożki z »crcm. 

W I N S Z U J E M Y ; 

Jutro: Annie 
Wschód słońca 3.45. 
Zachód - 19.40. 
Długość dnia 15.55. 
Ubyło dnia 0 50. 
Tydzień 3^. 

Wie ta 
OWE /.ii. 

spoki 

65 

Poznań, 25- 7. Urzędowa tulu!: 
i owe j i Towarowe] w Powianiu V 
del hurtowy parytet Poznań, doa 
za 100 ke. Kurtiy ustalone na p< 
orjentacyjnych: żyto stare — ; ży 
oie do przemiału 1000 — 16.50 (u.sp 
n e ) ; pszenica 36.00 — 3 7 0 0 (usp. słabe); j<-<. 
mień zim- 14.00 — 14-50 (usp. słabe); owi" 
14.50 — 15-.00 (usp. spokojne); mąka ży ta 

nroc. z work.: 30.00—31.00 (tup. słabe.i. 
a pszeuuia 65 proc- z work. 57.00 - 5!'i 

• jp . słabe): otręby żytnio 9 75 — 10..50, o l i 
iiy pszenne 10 -» —1 i.<J0: »vę'jy pszenne g j ir; . 
: 1,00—12.00: rzepak zim. 33,0H-;M.00. r / ( | . i k 

zim. 33,00—34,00: r/*jiik zim. 42 .00-13 .00; w. 
ka 12.50—13.50; peluszka 12,00—13.00; łnbłn ni. 
bieski 7 3 — 8 - 5 0 ; łubin żółty 9.50-10.50. iłgól. 
ne usposobienie spokojne. Tranzakcjc na odmiei 
nyrh warunkach: żyto 30 tono; jęczmienia 1 
lonn; owsa 10 to:in; maki iytuiej 60 tonu: zie­
mniaków jadał. 30 tonn. 

CZYTAJCIE!! 
I L U S T R O W A N E 

C Z A S O P I S M O 

P O L S K A 
D R U G A 
S Z T U K A . - I D E A K U L T U R Y 

S P R A W Y S P O Ł E C Z N E , 

file:///fiado-
file:///Jarsz
http://37.00-3fi.0O
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,Sarabanda" sprowadza nieszczęście. 
Ewolucja tańca w ciągu wieków. 

Różni moralrzatorzy — powiada 
muzyk francuski Paul Landaux — któ-i 
rzy nie znajdują dość słów potępienia 
na wyuzdanie nowoczesnych „barba 
rzyńskich tańców, importowanych z, 
krajów zamorskich, nie wiedzą zapew­
ne, że za t. zw. dawnych „cnotliwych" 
czasów, wcale 

nie lepiej sie działa 
Pierwszą „epidemie" tańca egzo-, 

tycznego, Europa zawdzięcza flisz-, 
oanji. Była nią „moreska", pochodze­
nia arabskiego, która powstała w cza­
sie wojem krzyżowych (zatem w śre­
dniowieczu) i później rozpowszechniła 
się tak-że w krajach północnych. Po­
czątkowo taniec ten był mimicznem 
wyobrażeniem walki chrześcijan z Sa-
racenami. lecz z biegiem lat stracił ten 
charakter i wyróżniał się przedewszy-
stkicm 

gwałtownem tupaniem nóg 
ck» których były przytwierdzone liczne 
dzwoneczki. 

W Anglji w 14 wieku tańczono za­
wzięcie ..maurytankę". pomimo zakazu 
władz duchownych i świeckich, oraz 
napiętnowania tańca tego jako „owia­
nego złym duchem", niechrześcijań­
skiego i dja_ zdrowia szkodliwego, bo 
powodującego... podagrę! Równocześ­
nie silnie zwalczany był taniec hiszpań-
*ki ..sarabanda". o którym jeden z kro­
nikarzy pisze, że był najwidoczniej 
wynalazkiem ..djablicy". bo jest bez­
wstydny, sprowadza nieszczęścia i 
powoduje zabójstwa oraz., poronienia 

tańcząca ludzkość, dopóty mu berło nie 
wytrąciła z ręki 

skoczna, czeska „polka". 
W fakt jej hasało wiele, wiele gene-
racyj. Obecnie nastąpił już niewątpli­
wie jej zmierzch. Dla dzisiejszego po­
kolenia, okazała się ona zbyt anemicz­
ną, tak jak walc uznano za ślamazarny 
taniec prababek. 

„Cóż mamy tedy tańczyć?" — ozwa 
ły się zewsząd strwożone glosy... 1 w 
tej chwili strasznego zwątpienia — 
kończy Landaux — przyszli nam na ra­
tunek amerykańscy murzyni i cow­
boye! Lecz te półdzikie, a nie mające 
nic wsr*ólnego z estetyką wybryki ta­
neczne, niewątpliwie 

pójdą zkolei 
znów w niepamięć, ustępując w posz­
czególnych krajach miejsca wskrze­
szonym tańcom narodowym. 

J ^ d n ^ J l s " L f ^ i c ' e ! * 0 M 1 Ł J A R D Ó W L U D Z * Latem 115 — z imą 132 dni. 
Tak często ludzie obcinają paznok­

cie, a przy ciężkiej pracy ręcznej pa­
znokcie tak się ścierają że tylko w 
razie przypadkowej utraty całego paz­
nokcia określić można, ile potrzeba cza 
su, aby odrósł całkowicie. 
Obserwacje dokonane wykazały, że 
paznokcie odrastają prędzej latem niż 
zimą. Gdy bowiem latem odrastanie u-
traconego paznokcia od korzenia do 
szczytu palca trwa średnio 115 dni, to 
zimą potrzeba na to średnio 132 dni. 
Aby więc paznokieć wyrósł na długo­
ści palca, przedstawiających dawnych 
mandarynów chińskich, trzebaby cze­
kać comajmnieti ze dwa lata i to natu­
ralnie przy wfelkej dbałości o ręce, 
abv sie paznokcie nic ścierały. Zauwa­
żono ponadto, że u palców prawej rę­
ki, może dla tego że jest bardziej czyn 
na, paznokcie odrastatią znacznie prę­
dze! niż U lewej. 

spacerować będzie po ziemi w roku 2075-ym. 
Statystyka światowa dowodzi że w 

każdej minucie rodzi się na całej kuli 
ziemskiej 100 ludzi. Przeliczywszy to 
na okres jednego dnia, rodzi się dzien­
nie 

okrągło 145.000 ludzi, 
czyli, że każdego dnia powstaje nowe 
miasto. Ale każdego dnia umiera jedno 
miasto tylko znacznie mniejsze. Na 
każda sekundę przypada skon jednego 
człowieka na kuli ziemskiej, czyli że u-
miera 90.000 ludzi. Różnica między 
tem, co sie dziennie rodzi, a tern. co 
dziennie umiera, wynosi około 55.000 
do 60.000 ludzi. Ta różnica tworzy dość 
duże miasteczko, jakie powstaje co­
dziennie i o jakfc pomnaża się ludz­
kość. 

Obliczamy to rocznic: 52 miljonów 
ludzi rodzi się, a 32 miljonów ludzi u-
mfera. Ludzkość powiększa się więc 
rocznic 

Wzruszająca scena przed k la tką tygrysów. H M L H B B 

inteligentne zwierze rozumie sens słów. 
Papuga najmądrzejszym ptakiem. 

wiek zc zwierzętami, które znajdują się 
w jego otoczeniu? Czy zwierzę rozu­
mie sens słów, któremi do niego prze-

, mawiamy? Jak dalece da się rozwinąć 
W Ib wieku tance poczęły ogólnie j inteligencja zwierzęcia? Czy istnieją tu 

ulagae ogłauzfe. przenikającej coraz 
bardziej Ifrajc europejskie, kultury fran 
cuskiej. której najcelniejszym utworem 
choreograficznym był wdzięczny „me­
nuet". Ale wielka rewolucja francuska 
i w tej dziedzinie zaprowadziła „nowe 
porządki", stwarzając p i. dziwnego do­
tąd nieoglądanego „kretasa". jakieś 
potworne — Jak się wówczas wyra­
żano — 

straszydło. 
A okropnością tą był taniec nie inny 
Jak walc! Pomimo początkowej, tak 
namiętnej opozycji „rozwiązły" ten 
taniec, zademonstrowany w 1787 r. na 
scenie w operze Martin'a „Una cosara-
ra". doznał że strony publiczności en­
tuzjastycznego przyjęcia i wkrótce 
zdobył sobie panowanie w wszystkich 
salonach, gdzie tańcząc go śpiewano: 
„Nie mają racji nie mają nie, ci którzy 
mówią o walcu źle**! 

Sympatjc całego ucywilizowanego 
świata — powiada dalej Landaus — 
dla nieszczęśliwej, o swa wolność wal­
czącej Polski, ujawniły się w pierwszej 
polowie ubiegłego wieku także 

w muzyce tanecznej. 
Z salonu księżnej Czartoryskiej, ośrod­
ka polskiej emigracji w Paryżu, rozno­
si się po świecie żywiołowy entuzjazm 
dla nieznanych dotąd dźwięków ta­
necznych... Słynni mistrzowie tańca, 
jak Cellarius i Laborde pochwytują 
skwapliwie ognisty rytm mazura, ober­
ka i krakowiaka i tworzą z nich naj­
modniejsze tańce salonowe. 

Nieco później, dzięki spopularyzo­
waniu muzyki cygańskiej przez Liszta 
przyszła kolej na czardasza, króla tań­
ców węgierskich, któremu hołdowała 

W jaki sposób porozumiewa się czlo j wawca _ podszedł jeszcze raz do klatki, 
, aby pożegnać się zc zwierzętami. 

Wszystkie cisnęły sie. do krat. 
aby otrzymać pochwałę i pieszczotę. U 
ryb nic da się to zaobserwować. Zwra­
cają one uwagę na człowieka dopiero 
wtedy, gdy przechodzi z pożywieniem. 
Zjawiska przywiązania można zaobser­
wować tylko u wyżej organizowanych 

które mają 

granice, a jeśli istnieją, to jakie? 
Byłoby wielką omyłką, gdyby Moi 

chciał dać prostą stereotypową odpo-
r o z w i n i e -wiedż na wszystkie te pytania. Przede-i zwierząt, które mają dosyć 

wszystkiem w królestwie zwierząt znaj- j ty mózg. umożliwiający tego rodzaiu od 
dujemy gatunki, stojące na bardzo róż- 1 czucia i sk 0 )arzcnia. 
nych stopniach rozwoju, po drugie na 
wet wewnątrz danego gatunku widzi 
my najróżnie:sze 

odchylenia indywidualne. 
Nic ulega wątpliwości, że przy poro­

zumiewaniu się ze zwierzętami wiele za­
leży od tego, w jaki sposób dany czło­
wiek zabiera się do rzeczy — i czy się na 
niej rozumie. 

Jedno da się ustalić z całą pewno­
ścią: głos dozorcy działa na zwierzęta i 
ptaki, nie działa natomiast na ryby. 
wszystkie regulaminy zalecają dozor­
com, aby 
fak najwięcej rozmawiali ze zwierzętami. 
Nigdy nie należy zbliżać się cicho i znie­
nacka — za każdym razem, gdy dozor­
ca podchodzi do klatki powinien łagod­
nie i przyjaźnie przemawiać do swoich 
wychowanków. 

Inteligentne zwierzęta — jak np. pies 
— przyswajają sobie w ten sposób czę­
ściowo ludzką mowę i potrafią stoso­
wać swoje postępowanie do woli czło­
wieka. Przy konsekwentnem stosowa­
niu tej metody, przez szczere, przyjaz­
ne i łagodne postępowanie. mo*na 
oswoić nawet drapieżniki z rodziny ko­
tów. Są to zwierzęta bardzo drapieżne i 
chciwe krwi, a jednak łagodnością i 
stanowczością można uczynić z nich 

wiernych przyjaciół człowieka. 
Pewnego dnia obserwowałem wzru­

szającą scenę. Po występie tygrysów w 
cyrku pogromca ich czy raczej wycho-

A jednak w wieku dwudziestym spo­
tykamy w literaturze nieraz opowieści 
o zwierzętach. Autorzy tych pism przy­
pisują zwierzętom uczucia i my­
śli, których z całą pewnością nie mają i 
mieć nie mogą. Przedewszystkicm unic-

Sukces Heljasza 
w Sztokholmie. 

Mężowie świętością dla żon 
Chinka nie może jadać z mężczyznami. 

U ludów pierwotnych musi kobieta 
ulegać całemu szeregowi przepisów, 
częstokroć najdziwaczniejszych, napo-
*ór niedorzecznych wynikających po 
'.-zęści z saniolubstwa mężczyzn. 

Na Tahiti nie wolno kobiecie dot­
knąć zbroi, ani przyrządów rybackich 
męża, głowy męża i ojca, oraz wszel­
kiego przedmiotu, który się z nią zet­
knął: me wolno jej jeść pospołu z ni­
mi, aflj wkraczać 

do miejsc ich narad. 
Na wyspach Markizów zakazanem 

fest kobiecie wchodzić do Łodzi, nonie 
waż obecność jej mogłaby odstraszyć 
ryby; tu, jak i na Tahiti, nie wolno jej 
skosztować żadnego z bardziej wykwit 
nych pokarmów, jak naprzykład orze­
chów kokosowych mięsa kurzego, a 
przedewszystkiem — świńskiego. 
. Na wyspie Rapa, wszyscy mężowie 

stanowi? świętość dla żon i są 
przez nie karmieni. 

Na Nowej Zclandji nic wolno kobie 
Cie dotykać pokarmowi prze znaczo­
nych dla mężczyzn, nawet kiedy cho­
dzi o męża. brata lub syna. 

Na Nowej Kaledonii muszą kobiety 
zbaczać z drogi, sikoro tylko spostrze­
gą mężczyznę; mieszkają zaś w odo­
sobnionych mieszkaniach. 

Na Filipinach winna się kobieta wy 
itrzegać zbliżenia do miejsca gdzie sie 

tatuują mężczyźni, gdyż wskutek tego 
oczy jej zmalałyby. 

Chinka nfe może jadać z mężczyzna 
mi. należącymi do rodziny. 

możliwia to budowa ich mózgu. Bo jed­
nak od budowy mózgu zależą uczucia i 
myśli, tak samo. jak i zdolność porusza­
nia się. W powieściach zwierzęta bywa­
ją nieraz odmalowane tak, jakgdyby by­
ły one ludźmi, czasami nasuwa się 
spostrzeżenie, że postępują one tak, 
jakgdyby były 

przebranymi ludźmi cywilizowanymi 
Trzeba zaznaczyć, że takie odmalowywa 
nic stanów psychicznych zwierząt stoi w 
rażącej sprzeczności z wynikami nauk 
wsnółczesnej. Anatomja porównawcza 
wykazuje bowiem kolosalne różnice w 
budowie mózgu człowieka, który po­
siada ogromne skompilowane zwoje i 
znacznie mniei skomplikowaną i udosko­
naloną budowę mózgu zwierząt. 

Co się tyczy ptaków, to inteligen­
cja ich jest bardzo różna. Spotykamy 
więc ptaki bardzo inteligentne. Natu­
ralnie, żc pierwsze łatwiej i prędzej ro­
zumieją, żc ich opiekun lubi ie i dobrze 
im życzy. Do ptaków mądrych 

należą przedewszystkiem papugi, 
przykładem ataków mało rozwinięWch 
są — słowiki. Inteligencja ich jest tak 
minimalna, ie z łatwością da}ą się la­
na ć po kilka rary w te same sidła. 

To samo jednak da się powiedzieć i 
o abisyriskich pawjanach — małpach 
bardzo wysoko stojących. Małpy te łapie 
się w ten sposób, że sypie się obficie 
kukurydzę na dróżce do lasu do specjal­
nie zbudowanej mocnej chatki. Gdy tyl­
ko małpa wejdzie do środka, strzelec 
siedzący w ukryciu, ciągnie za sznurek 

! i zamyka drzwi chatki. Przytem bada­
cze zrobili spostrzeżenie, żc małpy 

/łapane raz i wypuszczone potem na wol 
ność, dają się z łatwością 

złapać po raz drugi. 
Spostrzeżenie to doprowadziło uczonych 
do wniosku, że inteligencja zwierząt po­
siada granice, których, my ludzie, nie 

; możemy jeszcze zakreślić. 

o 20 miljonów ludzi, 
czyli o ludność kraju większego nii 
dzisiejsza Rumunia. 

Ten przeciętny wzrost ludności o 
20 miljonów ludzi rocznie trwa od 
dwóch wieków w ilościowym rozwo­
ju ludności kuli ziemskiej. Wzrost ter 
podniósł liczbę ludności naszej ziemi i 
1.600 miljonów w roku 1910 na 2 mil­
iardy w roku 1930. Główna część te] 
wielkiej liczby ludności naszej ziemi 
przypada na Azję (1050 mfljonów mie­
szkańców). Ale po Azji następuje za­
raz mała stosunkowo obszarem Euro­
pa (550 miljj. mieszkańców), gdv na­
tomiast czterokrotnie większa Amery* 
ka posiada tylko 230 miljonów mieś*" 
kańców. Afryka nie przekroczyła do­
tąd liczby 164 miljonów mfeszkańcóY 
a Australia, ben.iamimek kontynentów, 
tylko S do 9 miljonów. a więc ledwk 
tyle. co Londyn lub Nowy Jork. 

Straty ludzkości wskutek katastrofc 
epidemij i nawet wojen, są stosunko­
w o nieznaczne w stosunku do 

intensywnego wzrostu urodziu. 
Nawet największe katastrofy, w któ­
rych giną setki tysięcy ludzi, giną ja» 
Kropla w morzu nieustannie wyrastają­
cej i pomnażającej się ludzkości. Znik 
neta w tem morzu tak wielka katastro* 
fa jak wojna ś w i a t o w a , k tóra po:hł** 
nęła ponad 10 miljonów ludzi. Bo * 
czasie czterech lat trwania tej wojnj 
ludzkość pomnożyła się zupełnie nor­
malnie o 80 mfltjonów ludzi. 

ów roczny wzrost ludności świat 
o 20 miljonów nie jest stały. Jest W 
przeciętna. Bo zasadniczo wzrost ten 

zwiększa sie co roku, 
gdyż wraz z tym wzrostem ludzkość 
roczna nadwyżka urodzin nad liczb* 
zgonów staje się większa. Jeśli wzrost 
ten będzie nadal stały i T ó w n o m l e m * 
ludzkość osiągnie w roku 1966 licztK 
około 3 miliardów ludzi, a 10 miliar­
dów ludzi w roku 2075. Czy i wtedy 
znaiidzie ludzkość przestrzeń na ziemi. 
bv mogła sie pomieścić? PrawdopodoP 
nie tak. bo w stosunku do rozmiarów 
kuli ziemskiej 

liczba ta jest niewielka. 
Zawsze jeszcze znajdą możliwości Q& 
mieszczenia i wyżywienia. 
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WŁAŚCICIELU. 

— Czy pan jest właścicielem teł** 
auta? 

— Tak. 
. — Czy można wiedzieć od Jal 

dawna? 
— Niech pan zaczeka: raz — dwlj 
trzy — cztery — tak piątą ratę jui 

zapłaciłem. 

Madrj 
« * , Sad \ 
Procesie i 
? i cn)tiia T 
I I 

POŻEGNANIE. 
— Janku, gdzie Jest mama? 
— Od godziny żegna się 

Jazłowską przed drzwiami. 
pafltt 

U DENTYSTY. 
— Aj, aj, aj! 
— Dlaczego pan krzyczy? Nie do* 

knąłem nawet zęba* 
— Ale nadeptał mi pan nagniotek' 

m i t 
iiiia. 
kaza 
R'Cll 

Najlepszy nasz miotacz tleljasz zdobył 
na międzynarodowych zawodach lek­
koatletycznych w Sztokholmie pierw­
sze miejsce w pchnięciu kulą z wyni­

kiem 15 m. 25 cm. 

Kapitan w czepcu kucharskim 
Zabawna przygoda w garkuchni. 

W jednej z tanich jadłodajni, prze­
znaczonych w pierwszym rzędzie dla 
szoferów, w Londynie, zwraca uwagę 
niezwykłym wyglądem właścicel, bY«-

W EPOCE ROZBROJENIA. Z N A D MORZA. 

Armja Stanów Zjednoczonych A. P. otrzymała 
nowe czołgi. (Na zdjęciu widzimy jeden z tych czoł­

gów ustawiony na dziedzińcu Minister siwa Wojny. 
Najmłodsi wioślarze przy pracy. 

dącv w jednej osobie także kuch*' 
rzem i głównym kelnerem zakładu. 
Jest to dobrze wyglądający siwy jego* 
mość. 

Dziennikarz* który zainteresował sw 
jego osobą, dowiedział sfe że ten czlo* 
wiek był podczas wojny kapitanę"1 

wojsk angielskich i że ipo demobilu9.', 
cji znalazł się w równie licznej arrnJ1 

ludzi poszukujących zajęcia. 
Wtedy, mimo iż posiadał wyksztajj 

cenie, zrzucił pychę z serca f założy 
małą garkuchnię, a ponieważ był 1 

wielkim smakoszem i znawcą kuchu1; 
więc sam stanąil przy komine, pieką* 
smażąc f gotując 

Jego potrawy ogromnie 
smakowały szoferom. 

Ale zdarzało się, że przychodził i gr?' 
maśnicy. 

Pewnego dnia podawał swoja SP C ' 
cjalność, znakomitą pieczoną kaczk' 
jednemu z nowych gości, gdy tamte0 

skosztowawszy zawołał: 
— To za słone! Czy nie nauczy-

się dawać potraw w miaire solonych-
Nagle spojrzał na tego, któren*0 

wymyślał f zerwał się, jak struna 
— Kapitanie, — krzyknął — skąd­

że pan?... 
Kapryśny szofer okazał się były111 

podwładnym kapitana, niegdyś P1"0" 
stym żołnierzem pod jego rozkazami 
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